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LEKCJA EWANGELIA W^MODLITWIE
O cudow nych darach Ducha Św iętego (Charyzmatach). 

Pragnę bracia, abyście należycie zdaw ali sobie sprawę z da­
rów Ducha. W iecie o tym. jak to w w aszej pogańskiej przesz­
łości byw aliście jak niem ym bałwanom  silą  popychani. D late­
go oświadczam  w am : nikt, m ów iąc pod w pływ em  Ducha Bo­
żego, nie m oże pow iedzieć: „Niech Jezus będzie przeklęty" — 
i tylko pod w pływ em  Ducha Bożego można rzec: „Jezus jest 
Bogiem".

Istnieje różnorodność darów łaski, lecz jeden 1 ten sam  
Duch; różnorodność urzędów, lecz jeden Pan; istn ieją różne 
sposoby działania, lecz Bóg który w szystko we w szystkim  
sprawia, jest ten sajn, Duch objaw ia się każdemu ku ogólne­
mu pożytkowi. Jednem u bywa^dany przez Ducha dar m ądroś­
ci, innem u zaś dar um iejętności w edle tego sam ego Ducha; 
innem u znów dar wiary przez tegoż Ducha; a innem u dar 
uzdrawiania przez tego jedynego Ducha; tem u dar czynienia  
cudów, drugiem u dar proroctwa, trzeciem u rozróżnienie du­
chów ; jeszcze innem u dar języków , ow em u dar w ykładania  
języków . Lecz to w szystko działa jeden | ten sam Duch, roz­
dzielając sw e dary każdemu poszczególnie, tak jak chce.

Pew nym  ludziom, którzy zbytnio ufali w sobie 1 sieb ie m ie­
li za spraw iedliw ych, a  innym i pom iatali, pow iedział taką 
przypowieść:

„Dwóch ludzi udało się do św iątyni na. m odlitw ę. Jeden byl 
faryzeuszem , a drugi celnikiem . Faryzeusz stojąc tak m odlił 
się w duszy: Boże, dziękuję cl, i e  n ie jestem  jak inni ludzie, 
drapieżnicy, n iepraw i, cudzołożnicy, albo jak choćby len ce l­
nik. Dwa razy na tydzień poszczę i składam  dziesięcinę ze 

w szystkiego, co zarabiam. Celnik zaś, pozostawszy z daleka, 
nie śm iał naw et oczu podnieść w  niebo, a le  bil się w  piersi 
i modlił się: Boże bądź m llościw  mnie grzesznem u! — P o­
wiadam wam : ten wrócił do domu sw ego uspraw iedliw iony, 
inaczej niż tamten. Bo kto się w yw yższa, będzie poniżony, a 

kto się poniża, będzie w yw yższony”.

TWÓRCZE DZIAŁANIE NIEDZIELA X PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

Podziw iam y dzieła, k tó re  lu ­
dzie w  ciągu  w ieków  w ytw orzyli 
jak  np. p iękne  budow le, środki 
lokom ocji, d z ie ła  sz tuk i, l i t e r a t u r  
rę, n arzędzia  pracy... W spaniała  
Jest ta  tw órczość. Ludzkość m o­
że się poszczycić pow ażnym i 
osiągnięciam i, a jak ie  jeszcze 
zdobędzie — przyszłość pokaże.

W człow ieku są pew ne siły 
lw órcze, k tó re  pozw ala ją  na  te 
osiągnięcia. G dzie tk w ią  p o d sta ­
wy tych s il?  Co m usi złożyć się 
na  to, by te siły w yzw olić i sk ie ­
row ać do d z ia łan ia?  Sw. P aw eł 
w  dzisie jszej lekcji d a je  tak ą  od ­
pow iedź n a  te p y ta n ia : „I różne 
są  rodzaje  dzia łan ia , lecz tenże 
Bóg, k tó ry  sp raw ia  w szystko  w e 
w szystk ich . A każdem u  dosta je  
się ob jaw  D ucha d la  ogólnego 
pożytku. I ta k  jednem u  dosta je  
się przez D ucha m ow a m ądrości, 
a  in n em u  m ow a um ieję tności 
w ed ług  tegoż D ucha" (Kor. 12,
6—8). In n y m i słow y pow iadam y, 
że o sta tecznym  źródłem  tw ó r­
czych sil człow ieka je s t sam  Bóg.

T w ierdzen ie  P aw iow e p o p ie ra ­
my także  tek s tam i P ism a św. 
S tarego  T estam en tu . P rzen ieśm y 
się m yślą  do p ierw szych  chw il 
po w stan ia  św ia ta . Oto Bóg sw o­
ją  w szechm ocą stw a rza  m a terię : 
„I rzek i Bóg ., i s ta ło  się". P o ­
tem  przychodzi m om en t s tw o rze ­
n ia  człow ieka. T chnie Bóg w eń

sw ego du ch a  t udziela m u Sw ej 
m ocy tw órczej. D alsze p rz e ra b ia ­
n ie  i k sz ta łto w an ie  oblicza św ia ­
ta  pow ierza człow iekow i: „P a ­
nu jc ie  nad  w szelk im  stw orze­
n iem  i czyńcie sobie ziem ię pod­
daną". C złow iek obdarzony 
przez Boga zdolnościam i fizycz­
nym i i duchow ym i p o tra fi rz e ­
czyw iście czynić sobie ziem ię 
uległą. S am e jed n ak  zdolności

• choćby w yją tkow e, nie dadzą 
rezu lta tów , jeże li nie dołączą się 
w ysiłki osobiste. Z nam y opow ieść 
P an a  Jezusa  o ta len tach  i o k a ­
rze ja k a  zasta ła  zgotow ana s łu ­
dze, k tó ry  oddał się bezczynno­
ści i n ie pom nożył ta len tów . 
K ażdy bow iem  człow iek m a obo­
w iązek pom nażać dary , k tó re  zo­
s ta ły  m u d ane  bez jego żadnej 
zasługi. O czyw iście n ie wszyscy 
o trzy m u ją  jednakow e, a le n iko ­
m u nie w olno trw on ić  darów  u- 
dzielonych przez Boga. „A w szy­
stko  to sp raw ia  jeden  i tenże 
Duch, udz ie la jąc  każdem u z o- 
sobna jak o  chce '' (I K or. 12, 11).

Ż aden geniusz nie zostan ie  m i­
strzem , jeżeli n ie będzie p raco ­
w ał. P odziw iam y w ielk i a rtyzm  
A dam a M ickiew icza, a le  rów n o ­
cześnie jesteśm y  z w ie lk im  uz­
nan iem  d la  jego p racy  i w ysiłku . 
W ielki a r ty s ta  w łosk i M ichał 
A nioł B uo n aro tti ileż m usiał w y­
konać ćw iczeń, zan im  w reszcie

został doskonałym  rzeźb iarzem . 
Na py tan ie  ja k  w yrzeźb ił p iękny 
posąg M ojżesza, mógł odpow ie­
dzieć: „on by t w b ry le  m a rm u ­
ru, ja  ty lko  odrzuciłem  to, co 
było n iepo trzebne" . Z nany  nasz 
m uzyk Ignacy P aderew sk i, odby­
w ając  podróże, zaw sze m iał ze 
sobą k law ia tu rę  i w ykorzysty ­
w ał czas podróży na  jeszcze le p ­
sze opanow anie  fo rtep ian u . W iel­
ka uczona, nasza rodaczka, M a­
ria  S k łodow ska-C urie  sw o ją  p ra ­
cą p rzyczyniła  się do rozw oju  f i ­
zyki. O na to n a raża jąc  sw oje ży ­
cie odk ry ła  p ie rw iastk i p ro m ie ­
nio tw órcze.

Ci, jak  i w ielu  innych  ludzi, 
osiągnęli w span ia łe  w yn ik i nie 
ty lko  dzięki zdolnościom  w rodzo ­
nym . dan y m  od Boga, a le p rzede 
w szystk im  przez sw o ją  n ie s tru ­
dzoną p racę. W ielkie zdolności 
bez p racy  n ie  dadzą  żadnych  
efektów , a bardzo  często są n a ­
w et przyczyną dem oralizac ji 
człow ieka. Iluż to m łodych ludzi 
u fa jąc  zby tn io  sw oim  zdolno­
ściom  zan iedba ło  się w_nauce,
w p racy  zaw odow ej i zeszło na 
z lą, n iem ora lną  drogę. P rob lem  
pasoży tn ic tw a społecznego p ow ­
sta ł w  m om encie, k iedy  pew na 
g rupa  ludzi p o stanow iła  zerw ać 
z p racą , z tru d em , z ja k im k o l­
w iek  w ysiłk iem .

W opisie stw orzen ia  św iata 
m am y zn am ien n ą  uw agę: „A
D uch Boży unosił się nad  w o­
dam i". A gdy w  w ieczerniku 
tenże D uch Św . pow iał sw ym  
tchn ien iem  i rozpalił dusze zg ro ­
m adzonych, ze rw ali się w szyscy 
do czynu i w ielk iego dzieła  p rze ­
budow y św ia ta . W d z ia łan iu  D u­
cha  św . na  dusze ludzk ie tkw i 
najg łębsze  źródło  tw órczości. 
„D uch tchn ie  kędy chce", o b d a­
rza zdolnościam i, d a je  n a tc h n ie ­
nie, ożyw ia i pobudza wolę. Pod 
jego ożyw czym  d zia łan iem  zm ie­
n iło  się oblicze św ia ta  pogańsk ie ­
go, rozw inęła  się sz tuka , nauka, 
poezja . Z tego źródła w szyscy 
w ierzący  w inn i czerpać. Bo jak  
m ów i dzisie jsza lek c ja : D uch św. 
d a je  „ Jed n em u  d a r  czynienia c u ­
dów , innem u rozm aitość ję zy ­
ków , a innem u um ieję tność  ich 
tłu m aczen ia” (I K or. 12, 10).

W naszych sercach  są zapew  
ne sz lachetne  poryw y do doko­
nan ia  czegoś w ielkiego, pożytecz 
nego nie ty lko dla siebie, ale i 
d la  społeczeństw a. Te sz lachetne  
poryw y należy odpow iednio  w y ­
korzystać. P rzez tw órcze d z ia ła ­
n ie  stw orzym y lepsze ju tro  dla 
siebie i innych.

Ks. ZYG. M ĘDREK
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WYBÓR N O W E G O

______________PATRIARCHY

_______________ KOŚCIOŁA

PRAWOSŁAWNEGO  

________________ BUŁGARII

4 lipfca br. odbyło  się w So­
fii rw P a łacu  Św iętego Synodu 
zeb ran ie  P a tr ia re h a ln eg o  Koś- 
cie lno-L udow ego Soboru, po ­
św ięcone w yborow i p a ­
tr ia rc h y  B ułgarsk iego  A utoke­
falicznego K ościoła P ra w o ­
sław nego  Spośród trzech  k a n ­
dydatów  w y b ran o  m etropo litę  
L ow ecza — M aksym a now ym  
p a tr ia rc h ą  bu łgarsk im .

N ow o w y b ran y  p a tr ia rc h a  
M aksym  (M arin N ajdenow  
M inkow ) u rodz ił się 29 p aź­
d z ie rn ik a  1914 r. w  m iejsco ­
wości O reszak. U kończył Se 
m in ariu m  i W yższą A kadem ię 
D uchow ną w  Sofii, a n a s tę p ­
nie 'byl p ro feso rem  te jże  A k a­
dem ii. P rzez p ięć la t  p rzeb y ­
w ał w  M oskw ie iw ch a ra k te rz e  
p rzed staw ic ie la  sw ego K oś­
cioła, następ n ie  p e łn ił funkc ję  
sek re ta rza  genera lnego  Ś w ię­
tego Synodu w  Sofii. W 1956 
r. 2ostal arcyb iskupem , w  1960 
r. w ybrano  go m etro p o litą  L o­
w ecza. Po  zgonie p o p rzedn ie ­
go p a tr ia rc h y  C yryla, k tó ry
n astąp ił 7 m a rc a  br., M aksym  
pełn ił fu n k c ję  przew odn iczą­
cego Św iętego Synodu. P a ­
tr ia rc h a  M aksym  je s t w ice­
p rzew odniczącym  B ułgarskiego 
K om itetu  O brońców  P okoju  i 
członkiem  Ś w iatow ej R ady
Pokoju . Byl także p rzed s taw i­
cielem  sw ego K ościoła w 
C h rześc ijań sk ie j K onferencji 
Pokojow ej.

W uroczyste j in tron izac ji 
now ego p a tria rch y , k tó ra  od­
była się 'bezpośrednio  po w y ­
borze. uczestn iczyło  w ie le  de 
legacji rep rezen tu jący ch  K oś­
cioły p raw o sław n e  i o rg an iza ­
cje ch rześc ijań sk ie  z w ie lu  
krajów ' św ia ta . Polski A uto­
kefa liczny  K ościół P ra w o ­
s ław n y  rep rezen to w ali m_ in : 
m etropo lita  W arszaw ski i c a ­
łej P o lsk i — Bazyli oraz b i­
skup  B iałostocki i G dańsk i — 
N ikanor. O becna by ła  także 
delegac ja  R osyjskiego Koś­
cio ła  P raw osław nego  z  p a ­
tr ia rc h ą  M oskw y i ca łe j Rosji 
P im enem  i m e tropo litą  L en in ­
g rad u  i N ow gorodlł — N iko­
dem em .

OBRADY GRUPY

_______________ ROBOCZEJ

_______________ D O  SPRAW

________________KOŚCIOŁA

I SPOŁECZEŃSTWA

W dniach  20—26 czerw ca
br. w  m iejscow ości Nemi w e

W łoszech odbyło  się  posiedze­
n ie  G rupy  Roboczej do S praw  
K ościoła i S połeczeństw a 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów .

G łów nym  tem atem  posie­
dzen ia  by ło  zagadn ien ie  p rz e ­
m ocy i d ążen ie  do je j n ies to ­
sow an ia  w  czasach w spółcze­
snych. G rupa  Robocza ro zp a­
trzy ła  szereg  prob lem ów  z a ­
sługu jących  na szczególną u - 
w agę. a m. in. p rob lem  k ry ty ­
ki n au k i i technologii przez 
a rty stó w , p isa rzy  i m łodzież, 
p rob lem y środow iskow e, a 
p rzede  w szystk im  u rb an is ty cz ­
ne. zw iązane z now ym i k o n ­
cepcjam i ibudowy m iast.

W czasie sp o tk an ia  iw Nemi 
G rupa Robocza za ję ła  się  ta k ­
że o p racow an iem  p lanów  ko­
o rdynac ji działalności m iędzy 
różnym i reg ionam i i k o n ty ­
n en tam i D ane o lokalnych  sy ­
tu ac jach  dosta rczą  uczeni z 
różnych części św iata . P race  
te p rzyczyn ią  się n ie w ą tp li­
w ie do rozw iązan ia  trudnych  
prob lem ów  w spółczesnego
św iata , a także  będą s ta n o ­
w iły  pomoc d la  teologów  i lu ­
dzi w ierzących  w  znalezien iu  
dróg  dz ia łan ia  na r2ecz roz­
w iązan ia  tych problem ów .

_____________ ODW O ŁANIE

_____________POSIEDZENIA

________________ SOOEPAX

T egoroczne Z grom adzenie 
G enera lne  M iędzyw yznan io ­
w ej K om isji do S p raw  Społe­
czeństw a, R ozw oju  i Pokoju  
(SODEPAX), k tó re  w  dniach 
1—17 lipca b r. m ia ło  o b rado ­
w ać w  A rno ld shain  (NRF). zo­
s ta ło  p rzen iesione  na  n ieo­
k reślony  jeszcze te rm in  póź­
niejszy. G enew ski S e k re ta ria t 
K om isji, pow ołany  w spóln ie  
do życia w 1968 r. przez 
Św iatow ą R adę K ościołów  i 
Kościół R zym skokato lick i, p o ­
in fo rm ow ał członków , że p ra  
ce p rzygotow aw cze do kon­
fe ren c ji n ie  zostały  na czas u 
kończone.

P rzypom nijm y , że w  ub. r. 
SO D EPA X  ob radow ał w  N e­
m i k. Rzym u. N a zakończenie  
obrad  uczestn icy  zostali p rzy ­
jęci n a  au d ien c ji p rzez  p a p ie ­
ża P aw ła  VI.

Z adan iem  SO D EPA X  je s t 
k o o rd y n ac ja  m ożliw ie w szy­
stk ich  in ic ja ty w  K ościołów  
chrześc ijań sk ich  w  dziedzinie 
polityki społecznej, pom ocy w 
rozw oju ekonom icznym  i s łu ż ­
by  pokojow ej.

_______________ DOKTORAT

_____________ H O N O R O W Y

DLA PHILIPPA POTTERA

25 czerw ca br., W ydział T e­
ologii E w angelick iej U n iw er­
sy te tu  w  H am burgu  nada! ty ­
tu ł dok to ra  honoris causa 
P h ilippow i P o tterow i, d y re k ­
to row i O ddziału  M isji Ś w ia to ­
w ej i E w angelizacji oraz 
p rzew odn iczącem u Jednostk i 
P rog ram ow ej „W iara  i Ś w ia ­
dectw o” Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów. W dzie jach  U n iw ersy ­
te tu  w  H am burgu  je s t to 
p ierw szy  p rzypadek  n ad an ia  
tej godności p rzed staw ic ie lo ­
w i rasy  n ieb ia łe j.

P h ilipp  P o tte r  jes t d u ch o w ­
nym  Kościoła M etodystyczne- 
go W ysp Ind ii Zachodnich. W 
la tach  1960—1967 by l s e k re ta ­
rzem  angielskiego M etody- 
stycznego T ow arzystw a  M isy j­
nego. Jednocześn ie , do roku  
1968. pe łn ił fu n k c ję  p rzew od­
niczącego Ś w iatow ego  Z w iąz­
ku  S tu d en tó w  C h rześc ijań ­
skich. W 1967 r. pow ołany zo­
sta ł na  s tanow isko  d y rek to ra  
O ddziału M isji Ś w iatow ej i 
Ew angelizacji SRK. Z o rgan i­
zow ał sz tab  złożony z p rzed ­
staw icie li sześciu k o n ty n en ­
tów. dzięki czem u k ierow any  
przezeń O ddział sta ł się w 
k ró tk im  czasie tą in s tanc ją  
ŚRK. w  k tó re j Trzeci Św iat 
uzyskał teologiczne znaczenie. 
W lu tym  br. P o tte r m ianow a­
ny został p rzew odniczącym  
Jednostk i P rog ram ow ej ..W ia­
ra  i Ś w iadectw o” SRK

PROCES W AFRYCE PŁD. 

PRZECIW KANO NIKO W I 

ANGLIKAŃSKIEMU

U rzędnicy  policji bezpie­
czeństw a R epublik i P o łudn io ­
w ej A fryki a resz tow ali w 
styczn iu  br.. bez po d an ia  po­
w odów , ang likańsk iego  k a ­
non ika  Jo h an n esb u rg a . G on- 
v ille  F ren ch -B ey tag h a , ucho ­
dzącego za zdecydow anego 
p rzeciw n ika  seg regacji raso ­
w ej. W edług now ych p rz e p i­
sów  p raw nych , w prow adzo ­
nych  30 czerw ca br., k an o n i­
kow i grozi k a ra  śm ierci. Jego 
proces rozpocznie się w  s ie rp ­
n iu  br.

A kt oskarżen ia  2arzuca  Bey- 
taghow i. że w  o s ta tn ich  la ta ch  
w spó łp racow ał n a  te re n ie  P o ­
łudn iow ej A fryk i, ja k  i W iel­
k iej B ry tan ii z  osobam i i o r ­
g an izacjam i n ie legalnym i w  
p ro pagow an iu  zb ro jnego  p rz e ­
w ro tu  w  R epublice  P o łudn io ­
w ej A fryki. O skarżen ie  s tw ie r­
dza  d a le j, że F french  B eytagh 
podczas pobytu  w A nglii w  
ub r. pom agał w  zbiórce p ie ­
n iędzy  d la  ruchów  w yzw oleń­
czych, k tó re  p lan o w a ły  p rze ­

w ró t w  afry k ań sk ich  posiad ­
łościach po rtuga lsk ich . P o n ad ­
to m iał on p rzekazyw ać ze­
b ran e  za  g ran icą  pieiniądze 
p rzedstaw icie lom  zakazanych  
o rgan izacji p o łudn iow o-afry - 
kańsk ich . W śród organ izacji, 
z k tó rym i k an o n ik  m ia ł w spół­
pracow ać, w ym ien ia  się  m. in. 
K om unistyczną  P a rtię  P o łud­
n iow ej A fryki.

_________PAPIEŻ PAWEŁ VI

__________PRZYJĄŁ GRUPĘ

PRAWOSŁAWNYCH

P ap ież  P aw eł VI p rzy ją ł 
pod koniec czerw ca br. g rupę  
profesorów  i a lum nów  W y­
działu  P raw osław nego  w  S a ­
lonikach. W przem ów ieniu  
sw oim  w spom nia ł on o boga­
tych dziejach  zboru  chrześci­
jańsk iego  w  Tessalonikach, 
założonego przez  A postoła 
P aw ła. Papież zachęcił teolo­
gów. by p iln ie  stud iow ali Sło­
wo Boże i żyw ą tradycję  K oś­
cioła chrześcijańskiego. Modlę 
się z W ami. s tw ie rd z ił na za ­
kończenie Paw eł VI. by Bóg 
usunął przeszkody, k tóre 
jeszcze s to ją  na drodze do 
pełnej jedności m iędzy R zy­
m em a K ościołem  P ra w o ­
sław nym .

CHRZEŚCIJANIE 

W JUGOSŁAWII

B iskup lu te rań sk i z Ju g o ­
sław ii, d r  S tru h a rik  podczas 
n iedaw nego  poby tu  w NRF 
poinform ow ał, że z 20 m ilio ­
nów m ieszkańców  jego k ra ju , 
200000 stanow ią  p ro testanc i. 
D w a najw iększe  K ościoły lu- 
te rań sk ie  w tym  k ra ju  m ają  
55 000 i 25 000 w yznaw ców . 
Inn i p ro testanc i jugosłow iań­
scy to  ew angelicy  re fo rm o w a­
ni. baptyści, m etodyści, zielo­
nośw iątkow cy i adw entyści.

W uzupełn ien iu  te j in fo r­
m acji dodajm y, że w  Ju g o sła ­
wii, is tn ie ją  trzy  K ościoły sta  
rokato lick ie : C horw acki S ta ­
rokato lick i Kościół N arodow y, 
S łow eński K ościół S ta ro k a to ­
licki i K ościół S tarokato lick i 
w  Serbii. K ościoły te  m a ją  w  
sum ie ok. 9000 w iernych . A d­
m in is tracy jn ie  dzielą się na 16 
p arafii, n ad  k tó rym i opiekę 
duszpasterską  sp raw u je  2 b i ­
skupów  i 13 kap łanów . W szy­
stk ie  w ym ienione K ościoły są 
członkam i Unii U trechckiej. 
Od 1965 r. tw orzą one Z w ią­
zek K ościołów S ta roka to lic ­
kich w  Jugosław ii, na k tó re ­
go czele stoi chorw ack i b i­
skup  Vi!im H uzjak.
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KRAJ *l!g§?sw,AT
H zad  p o d e j m u j e  s z e r e g  k r o ­
k ó w , m a j ą c y c h  n a  c e lu  i s t o t ­
n e  s k r ó c e n i e  c y k l u  b u d o w la ­
n o - m o n t a ż o w e g o  w- ftfi p r i o r y ­
t e to w y c h  o b ie k t a c h .  N a le ż ą  d o  
n ic h  m . in . e l e k t r o w n i e ,  h u ­
t y ,  n a s t ę p n ie  m l e c z a r n ie ,  
p r z e t w ó r n i e  m ię s a  i w ę d l in ,  
e l e w a to r y ,  c h ł o d n ie ,  r z e ź n ie .

•
R e a l iz a c ja  p r o g r a m u  b u d o w ­
n ic tw a  m i e s z k a n i o w e g o  z n a j ­
d u je  s ic  w  c e n t r u m  u w a g i  
n a j w y ż s z y c h  w ła d z  n a s z e g o  
p a ń s tw a .  P r z e w i d u j e  s ię ,  i e  w  
l a l a c h  n a j b l i ż s z y c h  -w z ro ś n ie  
ilo ść  p r z e k a z y w a n y c h  d o  u -  
ż y t k u  m i e s z k a ń  o O k. 25%. O - 
z n a c z a ć  to  b ę d z ie  o b n iż e n ie :  
w s k a ź n ik a  z a g ę s z c z e n ia  n a  j e d ­
n ą  iz b ę  s  1,3 d o  1,2 o s o b y  w 
m ie ć c ie  o r a z  1,43 d o  1,34 o s o ­
b y  n a  w s i . R o z w in ie  s ię  z n a ­
c z n ie  s z e r z e j ,  a n i ż e l i  d o t y c h ­
c z a s  b u d o w n ic t w o  d o m ó w  j e d ­
n o r o d z i n n y c h .  J u ż  d z iś  w  s k a ­
l i  r o k u  ta  f o r m a  in w e s t y c j i  
m ie s z k a n i o w y c h  w m a ły c h  i 
ś r e d n ic h  m i a s t a c h  oraz_  n a  w s i  
p r z y n o s i  o k . 50 ty s .  m ie s z k a ń .  
K r e d y t y  n a  b u d o w n ic t w o  i n ­
d y w i d u a l n e  m a ją  w z r o s n ą ć  w  
1971 T« d o  12fl m i n  zł.

•
W  P o ls c e  p r z e b y w a ł  m i n i s t e r  
S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  S o c j a l i ­
s ty c z n e j  R e p u b l ik i  R u m u n i i  — 
C o r n e l iu  M a n e s c u  z m a łż o n k ą .  
P r o g r a m  p o b y tu  r u m u ń s k ie g o  
g o ś c ia  o b e j m o w a ł  m . in . p r z e ­
d y s k u t o w a n i e  n i e k t ó r y c h  w a ż ­
n y c h  p r o b le m ó w  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h  a  z w ła s z c z a  a k t u a l n e ­
g o  e t a p u  r o z w o ju  s to s u n k ó w  
p o l s k o - r u m u ń s k i c h  i m o ż l i ­
w o ść ]  d a l s z e g o  ic h  r o z s z e r z e ­
n ia .  D e le g a c ja  r u m u ń s k a  z w ie ­
d z i ła  n i e k t ó r e  z a b y t k i  k u l t u ­
r a l n e  W a r s z a w y .  R u m u ń s k ie g o  
g o ś c ia  p r z y j ą ł  r ó w n ie ż  P io t r  
J a r o s z e w ic z .  M in is te r  S p r a w  
Z a g r a n ic z n y c h  P R L  S te f a n  J ę -  
d r y c h o w s k i  z o s ta ł  z a p r o s z o n y  
d a  o d w ie d z e n ia  R u m u n i i .

•
P o w o ła n o  K o m i t e t  R z e m io s ła  
d o  s p r a w  o d b u d o w y  Z a m k u  
K r ó le w s k ie g o .  P r z e w o d n ic z ą ­
c y m  K o m i t e tu  w y b r a n y  z o ­
s t a ł  J ó z e f  P i s k o r s k i  — p r e z e s  
l z h y  R z e m ie ś ln ic z e j  w O ls z ty ­
n ie .  Z a d a n ie m  K o m i t e tu  b ę ­
d z ie  k o o r d y n a c j a  w s z e lk ic h
p o c z y n a l i  n a  i z e c z  o d b u d o w y  
z a m k u .

•
K a n i k u ł a  w p e łn i .  S e tk i  t > - 
s ię c y  u r lo p o w ic z ó w  w y p o c z y ­
w a  w  n a j p i ę k n i e j s z y c h  m i e j ­
s c o w o ś c ia c h  l e tn i s k o w y c h  w 
g ó r a c h ,  n a d  m o r z e m ,  n a d  j e ­
z i o r a m i  i t p .  T y lk o  W o ś r o d ­
k a c h  w c z a s o w y c h  z a k ła d ó w
p r a c y  I z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
p r z e b y w a  p o n a d  ty s .  p r a ­
c o w n ik ó w  i c z ło n k ó w  ic h  r o ­
d z in ,  O k o ło  M ty s .  o s ó b  w y ­
p o c z y w a  w  d o m a c h  w c z a s o ­
w y c h  F W P . P r z e w id u j e  s ię ,  że 
l i c z b a  u c z e s t n ik ó w  z a g r a n ic z ­
n y c h  w y c ie c z e k  o r a z  t u r y s t ó w  
in d y w i d u a l n y c h  p r z e k r o c z y  w  
ty m  r o k u  908 ty s .  o s ó b . Z  k o ­
le i  o c z e k u je  s ię .  że k r a j  n a s z  
o d w ie d z i  w  h r .  2.1 m in .  t u r y ­
s tó w  z a g r a n ic z n y c h ,  w  ty m  
320 ty s ,  z k r a j ó w  k a p i t a l i s t y ­
c z n y c h .

W ł i p c u  b r . M o n g o l s k a  R e p u ­
b l i k a  L u d o w a  o b c h o d z i ł a  50- 
l e c i e  s w e g o  p o w s t a n i a .  BO la t  
t e m u  w y b u c h ł a  m o n g o l s k a  r e ­
w o l u c j a  l u d o w a ,  k t ó r a  z a p o ­
c z ą t k o w a ł a  n o w ą  e p o k ę  w  h i ­
s t o r i i  n a r o d u  m o n g o l s k i e g o .  W  
j u b i l e u s z o w y c h  o b c h o d a c h  le j  
r o c z n i c y  w  U ł a n  Da t o r  w z i ę ł y  
u d z i a ł  m .  in .  d e l e g a c j a  r a ­
d z i e c k a  z  p r e m i e r e m  A le k - s ie -  
j e m  K o s y g i n e m  o r a z  d e l e g a c j a  
p o l s k a  z  s e k r e t a r z e m  K C  
P Z P R  S ta n i s / a iu e n i  K a n i ą .

•
P r z y w ó d c a  o p o z y c y j n e j  p a r t i i  
C D U  w  N i e m i e o k l e j  R e p u b l i c e  
F e d e r a l n e j  K u r t  G e o r g  K i e s t n -  
g e r  o ś w i a d c z y ł ,  \ i  r e z y g n u j e  z  
w y s t a w i a n i a  s w o j e j  k a n d y d a ­
t u r y  n a  t o  s t a n o w i s k o  w  n a d ­
c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  n o w e g o  
s z e f a  t e j  p a r t i i .  D o ty c h c z a s  
p r z y w ó d z t w o  p a r t i i  o z n a c z a ł o  
r ó w n o c z e ś n i e  o b ję c ie  u r z ę d u  
k a n c l e r s k i e g o  w  w y p a d k u  d o j ­
ś c i a  t e j  p a r t i i  d o  w ł a d z y .  
G ł ó w n y m i  k a n d y d a t a m i  na  to  
s t a n o w i s k o  s q ;  o b e c n y  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  f r a k c j i  C D U -C S U  
w  B u n d e s t a g u ,  R e in e r  B a r z e b .  
H e l m u t  K o h l  1 W a l t e r  S c h r o e ­
d e r .

•
W  M o słcu jle  p r z e b y w a ł  m i n i ­
s t e r  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  
W ł o c h  -  A l d o  M o r o .  G ł ó w n y m  
t e m a t e m  r o z m ó w  b y ł y  n l e k t ó  
re a s p e k t y  s y t u a c j i  w  E u r o p *e 
o r a z  o c e n a  d w u s t r o n n y c h  s to -  
&u n k ó w  r a d 2 l e c k o - w ł o s k i c h .

Z  o k a z j i  l ó - r o c z n l c y  p o d p i s a ­
n i a  u k ł a d u  Z S R R  — K R L D  o d ­
b y ł a  s ię  u: P h e m a n i e  u r o c z y ­
s t a  a k a d e m i a ,  na  k t ó r e j  p r z e ­
m ó w i e n i a  ■w ygłos il i:  w i c e p r e ­
m i e r  K R L D .  D i u n g  D i u n  T h e k  
t p i e r w s z y  z a s t ę p c a  p r z e w o d ­
n i c z ą c e g o  R a d y  M i n i s t r ó w  
Z S R R .  K i r y ł  M a z u r ó w .

W  l i p c u  br1. uj u ^ n łJ c u  t r z ę ­
s i e n i a  z i e m i  tu C h i l e  z g i n ę ł o  
o k o ł o  1 0 0  o s ó b ,  a p o n a d  350 
o d n i o s ł a  r a n y .  W ie ie  m i e j s c o -  
w u t c i  z o s t a ł o  o d c i ę t y c h  od  
ś w i a t a ,  p o n i e w a ż  z n t e i c r e n iu  
u l e g ł y  d r o g i ,  p r z e r w a n a  b y ło  
fq c* n u rfć  t e l e f o n i c z n a  i t e l e g r a ­
f i c z n a .  N a  t e r e n a c h  o b j ę t y c h  
k a t a k l i z m e m  o g ł o s z o n o  s ta n  
k i e s k i  ż y w i o ł o w e j .

I l i  v . tu d e r p la tx .  u o w e  c e n t r u m  
H rrM n a . N *  t a r a s i e  k a w i a r n i  
h o te l  . .S t i r t i  B e r l i n "  t r n d n o
o WOlfll l lO llll

T e m p o  n a s z e g o  r o z w o ju  j e s t  w ię c  b a r ­
d z o  s z y b k ie .  O g r o m n a  w  t y m  z a s łu g a  
R W P G , k t ó r e j  p o d s t a w o w y m  c e le m  j e s t  
p la n o w e  p r z y s p ie s z e n ie  p o s tę p u  g o s p o ­
d a r c z o - t e c h n ic z n e g o .

Na początku  czerw ca b.r. p rze­
byw ała  w M oskw ie polska de le ­
gacja  rządow a z p rem ie rem  P io ­
trem  Jaroszew iczem . Podpisano 
porozum ien ie  do tyczące ko o p era­
cji p rodu k cy jn o -tech n iczn e j, po ­
mocy przy  budow ie obiektów  
przem ysłow ych oraz dalszego 
rozszerzen ia  w ym iany  h an d lo ­
w ej. R ów nież w czerw cu odby­
ły się jub ileuszow e 40 M iędzy­
narodow e T arg i Poznańsk ie . By­
ły one nie ty lko p rzeg lądem  no­
w oczesności, a le  s tanow iły  rów ­
nież p rak tyczny  w yraz  poko jo ­
wej w spółpracy  narodów  z k r a ­
jów  RW PG (R ada W zajem nej 
Pom ocy G ospodarczej) oraz in ­
nych system ów  gospodarczych. 
W arto  przypom nieć, że ponad 
połow a eksponatów  w ystaw io ­
nych na T argach  w Poznan iu  
pochodziła ze Z w iązku  R adziec­
kiego, naszego najw iększego  p a r t ­
nera  handlow ego. Te dw ie oko­
liczności sk ła n ia ją  nas do za p re ­
zen tow an ia  naszym  czy te ln ikom  
ak tu a ln eg o  e tap u  w spó łp racy  go­
spodarczej Po lsk i i ZSRR w ra ­
m ach  RW PG.

M ów iąc o w spó łp racy  gospo­
darcze j Po lsk i i ZSRR należy 
podkreślić dużą ro lę i znaczenie 
w zajem nego  w sp ó łdz ia łan ia  n a ­
szych k ra jó w  w ram ach  RW PG. 
W spółdziałan ie  Polski i ZSRR — 
k ra jó w , k tó re  są w spółzałożycie- 
lam i tej o rgan izacji pow sta łe j 25 
styczn ia  1949 r. przynosi im . jak  
i pozostałym  uczestn ikom  (Wę­
grom , C zechosłow acji, NRD, B u ł­
garii, R um unii i M ongolii), 
znaczne korzyści ekonom iczne.

Początkow y okres is tn ien ia  
R W PG  ch arak te ry zo w ała  g łów nie 
in ten sy fik ac ja  w ym iany  h an d lo ­
w ej pom iędzy k ra ja m i członkow ­
skim i. Po 21 la tach  is tn ien ia  
RW PG  życie i p ra k ty k a  dow iod­

ły, że s ta ła  się ona is to tnym  
czynnik iem  rozw oju  gospodarki 
eu ropejsk ich - k ra jó w  soc ja listycz­
nych.

W ram ach  RW PG  stw orzone 
zostały form y i m etody p lan o ­
w ych pow iązań gospodarczych 
m iędzy poszczególnym i k ra jam i, 
a zw łaszcza w dziedzinie p ro ­
d ukc ji m aszyn i u rządzeń  dla 
p rzem ysłu  chem icznego i h u tn i­
czego. D zięki w spó łdzia łan iu  
P olski, ZSRR i innych  k ra jó w  
członkow skich  RW PG, zbudow a­
ny został połączony system  e n e r­
getyczny eu ropejsk ich  k ra jó w  so­
c jalis tycznych  i zachodniej czę­
ści ZSRR Szczególnym  p rzy k ła ­
dem  w spó łdzia łan ia  je s t w y b u ­
dow anie  liczącego 4,5 tys. km 
ru rociągu  „P rzy jaźń".

W celu lepszego w ykorzystan ia  
m ocy p rodukcy jnych  h u tn ic tw a , 
podn iesien ia  w ydajności pracy, 
obn iżen ia  kosztów  p rodukcji i 
lepszego zao p a trzen ia  w  w yroby  
hu tn icze  pow ołano organ izację  
w spółpracy  „ In te rm e ta l” .

R o z w ija  r ó w n ie ż  s w o ją  d z i a ła ln o ś ć  
i n n a  o r g a n i z a c j a  t y p u  p r o d u k c y j n e g o .  
J e s t  to  . .O r g a n iz a c ja  W s p ó łp r a c y  
P r z e m y ś l u  Ł o ż y s k o w e g o " .  R ó w n ie ż  w  
i n n y c h  d z i e d z in a c h  g o s p o d a r k i .  J a k :  
t r a n s p o r t ,  g o s p o d a r k a  m o r s k a  i ł ą c z ­
n o ś ć ,  i s t n i e j e  w ie le  p r z y k ł a d ó w  
w s p ó łd z ia ła n i a  o b u  k r a j ó w .

D z ię k i  p o w o ła n iu  M ię d z y n a r o d o w e ­
g o  R a n k u  W s p ó łp r a c y  G o s p o d a r c z e j ,  
z a p o c z ą t k o w a n y  z o s ta ł  s y s t e m  h a n ­
d l u  w ie l o s t r o n n e g o ,  r o z s z e r z a j ą c y  
z n a c z n ie  m o ż l iw o ś c i  p ła tn ic z e  k r a j ó w  
c z ło n k o w s k i c h .  D u ż e  z n a c z e n ie  m ia ło  
p o w o ła n ie  w  k w ie t n iu  1964 r . P o ls k o -  
R a d z ie c k ie j  K o m is j i  W s p ó łp r a c y  G o ­
s p o d a r c z e j  i N a u k o w o - T e c h n i c z n e j .  
K o m is ja  k o o r d y n u je  g łó w n e  k i e r u n k i  
d z i a ł a l n o ś c i  n a s z y c h  k r a j ó w  w  z a ­
k r e s i e  p r z e m y s łu  m a s z y n o w e g o  i c h e ­
m ic z n e g o . e n e r g e ty k i ,  -p rz e m y s łu  l e k ­
k ie g o  i s p o ż y w c z e g o ,  r o ln i c tw a ,  
t r a n s p o r t u ,  w s p ó ł p r a c y  r e jo n ó w  p r z y ­
g r a n i c z n y c h  i t p .

W l ip c u  1910 r . z a w a r t e  z o s ta ła  
p o r o z u m ie n i e  o u tw o r z e n i u  M ię d z y ­
n a r o d o w e g o  B a n k u  I n w e s ty c y j n e e o



R W P G  z  s ie d z ib y  U' M oskw ie* 1 k a ­
p i t a łe m  1 m ld .  r u b l i  t r a n s f e r o w y c h  
( r u b e l  w y m ie n n y ) .

O g r o m n y  p o te n c j a ł  g o s p o d a r c z y  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  w y z n a c z a  m u  
s z c z e g ó ln ą  r o lę  w  R W P G . Z w ią z e k  
R a d z ie c k i  w y tw a r z a  b o w ie m  o k o ło  
70 p r o c .  p r o d u k c j i  p r z e m y s ło w e j  1 
r o ln e j  k r a j ó w  c z ło n k o w s k i c h  R W P G . 
P o d o b n ie  w y s o k ie  s ą  o b r o t y  h a n d l u  
z a g r a n ic z n e g o  w s z y s t k ic h  k r a j ó w  
c z ło n k o w s k ic h .  Z S R R  J e s t  o d b io r c ą  
o k o ło  2/5 e k s p o r to w a n y c h  p r z e z  n ie  
m a s z y n  1 u r z ą d z e ń  1 p o k r y w a  2/5 
ic h  z a p o t r z e b o w a n i a  n a  s u r o w c e  1 
m a t e r i a ł y  z  im p o r tu .  U d z ia ł  w y m ia ­
n y  to w a r o w e ]  z Z S R R  w  c a ło ś c i  o b ­
r o tó w  p o ls k ie g o  h a n d l u  z a g r a n i c z n e ­
go  w z ró s ł  z 33.3 p r o c .  w  1965 r. do  
36.5 p r o c .  w  r o k u  1970. W a r to ś ć  n a ­
sze] w y m ia n y  h a n d lo w e j  w  la t a c h  
1966—70 z i n n y m i  k r a j a m i  s o c j a l i ­
s ty c z n y m i  w y n io s ła  ł ą c z n ie  p r a w ie  
76 m ld .  z ło ty c h  d e w iz o w y c h ,  w o b e c  
o k o ło  49,5 m ld .  zł. d e w . w  la t a c h  
1961—65. W a r to  p o d k r e ś l i ć ,  że  w  u -  
b ie g ly m  p la n i e  p ię c io l e tn im  c a ło ś ć  
n a s z y c h  o b r o tó w  z k r a j a m i  s o c j a l i ­
s ty c z n y m i  b y ła  o  14 p ro c . w y ż s z a  o d  
p i e r w o t n i e  p r z y j ę ty c h  z a ło ż e ń .  P o ­
d o b n ie  u d z i a ł  k r a j ó w  s o c j a l i s ty c z ­
n y c h  w  c a ło ś c i  o b r o tó w  p o ls k ie g o  
h a n d l u  z a g r a n ic z n e g o  z w ię k s z y ł  s ie  z 
64.7 p r o c .  w  19S5 r .  d o  66.2 p r o c .  w  
r o k u  1970. W  o d n ie s i e n iu  d o  k r a j ó w  
R W P G  n a s t ą p i ł  w z r o s t  o d p o w ie d n io  
z 60.5 p ro c .  d o  63.1 p ro c .

J e s t rzeczą oczyw istą, że w raz 
ze w zrostem  po tenc ja lnych  m oż­
liw ości poszczególnych kra jów , 
w yn ikających  z w ysokiego te m ­
pa rozw oju  gospodarczego, p rze ­
p row adzonych  w  osta tn ich  la tach  
zm ian w system ie  p lan o w an ia  i 
zarządzan ia  gospodarką n a ro d o ­
w ą — rosną zad an ia  i potrzeby, 
k tó rym  m niejsze i średn ie  k ra ­
je  (np. Polska) n ie są w stan ie  
sp ro stać  w y łącznie  w łasnym i si­
lam i. Ż aden z n ich nie dysponu ­
je bow iem  tak im i zasobam i lu d z­
k im i i m a te ria lnym i, przy po­
mocy k tó rych  m ógłby uruchom ić  
sam odzieln ie  szeroki fro n t b a ­
dań naukow ych  i technicznych, 
rozw inąć  szeroko now oczesną 
p ro d u k c ję  i dotrzym ać kroku  
św iatow em u postępow i technolo­
gicznem u. D latego też  n iezbędne 
jes t coraz siln iejsze w iązan ie  ze 
sobą naszych system ów  gospo­
darczych  i dostosow anie do n o ­
w ych zadań, fo rm  i m etod  w spół­
pracy m iędzynarodow ej.

Dziś, k iedy od zadań  ilościo­
w ych przechodzim y do zadań 
jakościow ych, zespolenie w ysił­
ków  dla osiągnięcia m ak sy m al­
nej efek tyw ności p ro d u k c i . 
w prow adzen ie  m iędzynarodow e­
go podziału  p racy  i p rzysp iesze­
nie ekonom icznych procesów  in ­
teg racy jnych  jes t podstaw ow ym  
w arunk iem  dalszego pom yślnego 
rozw oju  naszej gospodarki oraz 
Inm-ch k ra jów  członkow skich.

LECH WILEŃSKI

Z a j m u j e m y  13 m ie js c e  w ś w ie c ie  
w  p r o d u k c j i  e n e r g i i  e l e k i r y r z n e j .

K O Ś C I Ó Ł
L U Z Y T A Ń S K I

O d i ** w <■ j , l i ib k t ip  l U u t u u  l a j b u  z K u a f io l j  K t‘( i» rn in » .in n -K p is k i i |j . i l i i< ‘£<> 
H is z p a n i i ,  R fv ,  T l r o a f i r ld ,  d e l e g a t  a n g l i k a ń s k i c h  a r c y b i s k u p ó w  i b is k u p ó w  
A u s t r a l i i  l  B is k u p  d r  L . C . H o d r ig u e s  P e r e i r a  z K o ś c io ła  L u z y ta ń s k ie g o  P o r*  
tu R a lii .  Z d j ę c i e  w y k o n a n e  p o d c z a s  X X  M ię d z y n a r o d o w e g o  K o n g r e s u  S t a r o ­
k a t o l ik ó w  w  B o n n  w t  w r z e ś n iu  1970 r .

Z okazji X IX  M iędzynarodow e­
go K ongresu Starokatolików, któ­

ry odbył sle w  Wiedniu w 1965 r.. 
D o d a n o  do w iadom ości, ie  K ościo­
ły starokatolickie Unii Utrechc- 
klej zawarły 'nterKomunle i  'Nie­
zależnym Narodowym  Kościołem  
na Filipinach, a K ościołem  R e("'- 
mowano-Et>iskoDalnyni Hiszpanii 
1 z Kościołem L nzytańsbo-K ata- 
llckim  Portugalii Przedstaw iciele  
wszystkich. trzech. Kościołów  
uczestniczyli też w XX M iędzy­
narodowym  Kongresie Starokato­
lików  w e wrześniu 1970 r. w 
Bonn.

D L A C Z E G O  „ K O Ś C IÓ Ł  
L U Z Y T A Ń S K I” ?

„L u zy tan ia"  była za czasów 
rzym sk ich  nazw ą p row incji z a ­
chodniej P ó łw yspu  Ibery jsk iego . 
Ju ż  w d rug im  stu lec iu  p o w sta ­
w ały  tam . na  te ren ie  dzisiejszej 
P o rtuga lii, p a ra f ie  ch rześc ijań ­
skie. Sw oje cen trum  m iały  one w 
w ielk im  ów czesnym  m ieście B ra- 
ga, k tó re  pod w zględem  gorliw oś­
ci m isy jnej w spółzaw odniczy ło  w 
ow ym  czasie z cen tram i A u x e rre  
w e F ran c ji i fona w  Irlan d ii. W ie­
le w czesnośredniow iecznych  sy ­
nodów  b iskup ich  odbyło się w 
B raga, k tó re  za jm ow ały  się om a­
m ianiem  i rozs trzy g an iem  zagad ­
nień dyscyp liny  kościelnej i l i ­
tu rg ii. W V stu lec iu  ta p ro w in c ja  
rr.ym ska pad ła  o fia rą  a ta k u  W i­
zygotów. W 300 ła t później do 
Iberii w ta rg n ę li a rab scy  M auro ­
wie. C h rześc ijań s tw o  p o tra fiło  się 
jednak  obronić p rzed  w szystk im i 
zdobyw cam i. Co w ięcej, w y d a rze ­
nia te  sp rzy ja ły  po w staw an iu  
form  litu rg iczn y ch  o cechach n a ­
rodow ych, tzw . ry tu  m ozarab - 
skiego, k tó ry  po tem  p ra k ty k o ­
w any  byl przez w iek i na całym  
P ó łw yspie  Ibery jsk im .

W raz z osłab ian iem  w ładzy  
M aurów , zaczęło się rozszerzać 
m ałe państw o  — m iasto  P o rtu s  
C ale n ad  rzek ą  Douro, k tó re  w 
X II stu lec iu  w k racza  do h is to rii 
jako  K ró lestw o P o rtuga lii. W n a ­
stępnych  w iekach  P o rtu g a lia  
p rzeżyw ała okresy niezaw isłości 
i z jednoczenia z H iszpanią.

I G R E J A  L U S 1 T A N A  C A T O L I C A  
A P  O S T O  L.1C A  E V A N C K L ł C A

T ak brzm i pełna, o ryg inalna  
nazw a K ościoła, k tó ry  został zor­

gan izow any w X IX  stu lec iu  z 
różnych  rozproszonych parafii. 
B odaj p ierw szy  im puls do u tw o ­
rzen ia  p o rtuga lsk ich  p a ra f ii n ie ­
zależnych od R zym u dał o siad ły  
w  P o rto  ang ie lsk i kupiec Jam es 
C assels, członek K ościoła A ng li­
kańsk iego . W spierał on finansow o 
liczne szkoły dla dzieci p o rtu g a l­
skich, p rzy  k tó rych  stopniow o p o ­
w staw ało  szereg kap lic  a n g lik ań ­
skich . Sam  C assels został o s ta ­
tecznie duchow nym . W 1855 r. 
p rzy łączy ł się do n iego b. d u ­
chow ny rzym skokato lick i, k tó ry  
podczas poby tu  w USA p rz y s tą ­
pił do K ościoła E piskopalnego.

L e c z  r ó w n ie ż  g i z i e  in d z i e j  p o j a w i ­
ły  s ię  t e n d e n c je ,  z m ie r z a j ą c e  d o  
u w o ln i e n i a  s i<  o d  w p ły w ó w  R z y m u .  
T a k  w ię c .  w ie l k i  m y ś l i c i e l  i h i s t o r y k  
p o r t u g a l s k i  A le x a n d r e  H e r c u la n o  
u t r z y m y w a ł  k o n t a k t  l i s t o w n y  z 
. .o jc e m  s t a r o k a t o l l c y z m u ” , u c z o n y m  
m o n a c h i j s k i m  p r o f .  d r  I g n a c y m  v o n  
D o l l i n g e r e m .  W o k ó ł b i s k u p a  A lv e s  
M a r t i n s a  1 k i l k u  k a p ł a n ó w ,  k tó r z y  
b y l i  n ie z a d o w o le n i  z e k s p o n o w a n ia  
k u l t u  m a r y j n e g o  p r z e z  p a p i e s tw o  i z 
t e g o  p o w o d u  z e r w a l i  z  R z y m e m , u -  
tw o r z y l y  s ię  m a łe  i r o z p r o s z o n e  p a ­
r a f i e ,  k t ó r e  w  r .  1880 z o r g a n i z o w a ły  
s ię  w  .L u z y t a ń s k n - K a t o l i c k i  K o ś c ió ł  
A p o s t o l s k o - E w a n g e l i c k i " .

W  L o n d y n i e  p o w s t a ło  ty m c z a s e m  
. .T o w a r z y s tw o  P o m o c y  d la  K o ś c io ła  
w  H is z p a n i i  i  P o r t u g a l i i " ,  z a jm u j ą c e  
s ię  p o p ie r a n i e m  . .e w a n g e l ic z n e g o "  
t y p u  a n g l l k a n i z m u  n a  P ó łw y s p ie  
I b e r y j s k i m .  J e d n a k i e  w  K o ś c ie le  P o r ­
t u g a l i i  u m a c n ia ł a  s ię  c o r a z  b a r d z i e j  
o w a  ś w ia d o m o ś ć ,  k t ó r a  w  w s t ę p ie  
M o d l i t e w n ik a  z 1882 t .  o p i s a n a  z o ­
s t a ł a  n a s t ę p u j ą c y m i  s ło w a m i :

. .N ie  r o ś c im y  s o b ie  p r e t e n s j i  d o  
u tw o r z e n i a  n o w e j  r e l ig i i .  C h c e m y  J e ­
d y n ie  o c z y ś c ić  r e l i g i ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą  
z ś w i e c k i e g o  z e p s u c i a ,  o d z y s k a ć  z  p o ­
w r o te m  w o ln o ś ć  p i e r w o t n e g o  K o ś c io ­
ła  L u z y ta ń s k ie g o .  k t ó r y  p r z e z  t a k  d ł u ­
g i c z a s  z n a jd o w a ł  s ię  w o b c y m  J a r z ­
m ie  r z y m s k i m  o r a z  r o z s z e r z y ć  w  c a ­
ły m  k r a j u  n a u k ę ,  k t ó r a  b y ł a b y  n a u ­
k ą  k a t o l i c k ą  i a p o s t o l s k ą  w  K o ś c ie le  
p o r t u g a l s k i m  l n i e r z y m s k lm .

W  o k r e s i e  k o n s t y t u o w a n i a  s ię  K o ś ­
c io ła  L u z y ta ń s k ie g o ,  d e c y d u j ą c e  z n a ­
c z e n ie  m i a ły  w p ły w y  a n g l ik a ń s k ie .  
T o te ż  n i c  d z iw n e g o ,  że  d o  p o s łu g  
e p i s k o p a l n y c h  a n g a ż o w a n o  s t a l e  b i s ­
k u p ó w  a n g l i k a ń s k i c h .  Ś c i s ły  z w ią z e k  
p o w s t a ł  z w ła s z c z a  z K o ś c io łe m  A n g l i ­
k a ń s k i m  I r l a n d i i ,  k t ó r y  w  p o r o z u m ie ­
n iu  z a w a r t y m  j u ż  p o d  k o n ie c  X IX  
s t u l e c i a  K o ś c ió ł  t e n  z o b o w ią z a ł  s ię .  
że  p r z e d e  w s z y s t k im  p o d c z a s  tz w .  s e -  
d i s w a k a n c j i  ( tz n .  w  o k r e s i e ,  w  k t ó ­
r y m  K o ś c ió ł  n ie  m a  w ła s n e g o  b i s k u ­
p a )  s p r a w o w a ć  b ę d z ie  p o s łu g i  e p i -  
s k o p a ln e .

K o ś c ió ł  L u z y t a ń s k l  p o z o s ta ł  j e d n a k  
o d  p o c z ą tk u  s a m o d z ie l n y m  b i s k u p ­
s tw e m ,  k tó r e g o  o r g a n a m i  są  b i s k u p ,  
s y n o d  i s t a ł a  k o m i s j a  s y n o d a l n a .  T a  
o s t a t n i a  s k ł a d a  s i ę  z t r z e c h  k a p ł a ­
n ó w  i t r z e c h  l a ik ó w ,  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  b i s k u p a .  W  s k ła d  s y n o d u  
w c h o d z i  b i s k u p ,  w s z y s c y  d u c h o w n i  i 
ś w i e c c y  p r z e d s t a w i c i e l e  p a r a f i i  z  ty m .  
ż e  d u c h o w n i  i ś w i e c c y  o b r a d u j ą  j a ­
k o  o d d z ie ln e  g r e m ia .

K o ś c ió ł  L u z y t a ń s k i .  p o  o p r a ­
c o w a n i u  w ła s n e g o  M o d l i t e w n ik a  w  
1882 r . .  z r e z y g n o w a ł  z d o t y c h c z a s o ­
w y c h  a n g l i k a ń s k i c h  w z o r ó w  l i t u r ­
g ic z n y c h .  W  o p a r c i u  o  M sz a ł z  B r a -  
g i. t w ó r c y  M o d l i t e w n ik a  s t a r a l i  s ię  
. .d o s to s o w a ć  s w e  d z ie ło  d o  o b y c z a jó w  
p ie r w o t n e g o  K o ś c io ła  a p o s t o l s k i e g o " .

W  c e l u  u m o c n i e n i a  i  p o p i e r a n i a

o b u  a u t o n o m i c z n y c h  K o ś c io łó w  i b e ­
r y j s k i c h ,  w  1965 r .  u t w o r z o n o  M ię ­
d z y n a r o d o w ą  R a d ę  B is k u p ó w  p o d  
p r z e w o d n ic tw e m  a n g l i k a ń s k i e g o  a r ­
c y b i s k u p a  I r l a n d i i ,  w  s k ła d  k t ó r e j ,  
j a k o  r e p r e z e n t a n t  K o ś c io łó w  s t a r o ­
k a t o l i c k i c h .  w s z e d ł  t e ż  b i s k u p  K o ś ­
c io ła  C h r z e ś c i j a ń s k o - K a to l i c k i e  g o
S z w a jc a r i i ,  p r o f .  d r  U r s  K u r y .

G o d n a  u w a g i  J e s t  p o d j ę t a  w  m a ju  
1966 r .  d e c y z ja  S y n o d u  D ie c e z j i  L e -  
b o m b o  o  p o w o ła n i u  d u c h o w n e g o  
K o ś c io ła  L u z y ta ń s k ie g o  n a  s t a n o w i ­
s k o  b i s k u p a - s u f r a g a n a  d la  a n g l i k a ń ­
s k ie g o  b i s k u p s t w a  m i s y j n e g o ,  p o k r y ­
w a ją c e g o  s i ę  g e o g r a f i c z n i e  z p o r t u ­
g a l s k ą  A f r y k ą  W s c h o d n ią .  W  w y n ik u  
t e j  d e c y z j i ,  w  r o k  p ó ź n i e j .  25 m a ja  
196*7 r . ,  d o ty c h c z a s o w y  d u c h o w n y  z 
O p o r to  ( P o r tu g a l i a ) ,  d r  D a n ie l  d e  
P in a  C a b r a l ,  k t ó r y  w  r .  1961 u c z e s t ­
n ic z y ł  w  M ię d z y n a r o d o w y m  K o n g r e ­
s ie  S t a r o k a t o l i k ó w  w  H a a r l e m ie  (H o ­
l a n d ia ) .  z o s ta ł  k o n s e k r o w a n y  w  
k o ś c ie le  k a t e d r a l n y m  w  L iz b o n ie  na 
b i s k u p a - s u f r a g a n a .  W  k o n s e k r a c j i  t e j ,  
p r z e p r o w a d z o n e j  p r z e z  a r c y b i s k u p a  
R. 5 . T a y lo r a  z K a p s z t a d u ,  e p i s k o p a t  
s t a r o k a t o l i c k i  r e p r e z e n t o w a ł  b i s k u p  
p r o f .  d r  U rs  K u r y .  K ie r o w n ic t w o  
a n g l i k a ń s k i e j  D ie c e z j i  L e b o m b o  p r z e ­
s z ło  w  m ię d z y c z a s ie  n a  b i s k u p a  l u ­
z y t a ń s k i e g o .

B I S K U P  D R  L U 1S  
R O D R IG U R S  P K R K IR A

O becny b isk u p  K ościoła L u zy ­
tańsk iego  został k o n sek row any  w  
Lizbonie 24 czerw ca 1962 r. przez 
ang likańsk iego  b iskupa m isy jn e­
go z południow ej B razylii E. M. 
K rischke, w  asyście p rzed s taw i­
cieli s ta ro k a to licy zm u  a rc y b isk u ­
pa U trech tu  A. R ink la  i b isk u p a  
D even te r P. J. Jan sa . W konse­
k rac ji uczestn iczył teź poprzed­
nik b iskupa  P e re iry  w urzędzie, 
em ery tow any  b iskup  A ntonio 
F. F iandor.

B iskup P e re ira  byl rzy m sk o k a- 
to lik iem  i przez w ie le  la t p raco ­
w ał jak o  lekarz  w służbie p o r tu ­
galsk ich  kolei państw ow ych . Jego  
żyw e k o n tak ty  z an g lik an am i i 
środow isk iem  K ościoła L u z y ta ń ­
skiego sk łon iły  go do tego, iż 
p rzy łączy ł się do tego ostatn iego . 
K ilk a  la t później zdecydow ał się 
zostać duchow nym . W 1651 r. 
o trzym ał w Ir lan d ii św ięcen ia  
kap łań sk ie  z rą k  ang likańsk iego  
b isk u p a  z A m argh . W środow i­
skach  sta ro k a to lick ich  je s t on 
p rzede w szystk im  znany  z ko n ­
gresów  sta ro k a to lick ich .

N a zakończenie dodajm y  jesz­
cze, że w edług danych  z p aźd z ie r­
n ik a  1969 r., K ościół L u zy tań sk i 
liczył 3500 w iernych . O piekę 
d u szp as te rsk ą  w  16 p a ra f ia ch  
sp raw ow ało  8 duchow nych . K oś­
ciół L u zy tań sk i je s t członkiem  
stow arzyszonym  Ś w ia to w ej R ady 
K ościołów  i członkiem  K o n fe ren ­
cji K ościołów  E uropejsk ich .

P. fi.
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Ż adnej św ię te j czynności nie polecił C h ry ­
stus w ypełn iać  aposto łom  z tak im  naciskiem , 
jak  to uczynił w tedy , gdy im kazał p rzep o ­
w iadać ew angelię . Z grom adził ich w o s ta t­
nim  m om encie swego ziem skiego żyw'ota 
i rzek i: „D ana mi je s t w szystka  w ładza na 
n ieb ie  i n a  ziem i. Idąc tedy nauczajc ie  
w szystk ie  narody  chrzcząc je w  im ię O jca 
i Syna i D ucha Św iętego. N auczajcie  je  cho­
w ać to w szystko, com w am  przykazał. A oto 
ja  jes tem  z w am i po w szystk ie  dni, aż do 
skończen ia św ia ta" . (M at. 28, 18, 19, 20).

I nic dziw nego, że C h ry stu s z ta k ą  em fazą 
kazał uczniom  p rzepow iadać  Słow o Boże — 
ew angelię , gdyż to  m iała  być n a jtru d n ie jsza  
służba. A postołow ie m ieli nieść św ia tło  e w a n ­
gelii pom iędzy krćflów, filozofów  i m asy lu ­
dów k arm ione  do tąd  nau k ą  pogańską.

M ieli zdobyw ać św ia t dla Niego, d la  C h ry ­
stu sa . Mieli d!a te j ew angelii cierpieć i uiłfie- 
rać. w ięc tak  uroczyście, w  o sta tn ie j chw ili, 
nam aszcza ich św ię tym  tchn ien iem  całej sw ej 
m esjańsk ie j mocy, by m ogli sam i godnie

udzielać i innych  przygotow ać na p rzy jęcie  
w ielkiego S ak ram en tu  S łow a Bożego.

SPALENIE JOANNY D-ARC
Jo an n a  d A rc  by ła  pobożną, pełną p a tr io ­

tycznego zapału  fran cu sk ą  dziew czyną, żyjącą 
na początku  XV w ieku, w  czasie w alk  F ran c ji 
z A nglią. W r. 1430, d n ia  23 m aja, dosta ła  się 
ona do n iew oli b u rg u n d zk ie j, a po tem  w y d a ­
na A nglikom , oskarżona o herez ję  i czary. 
S kazana  przez rzym sko -ka to lick iego  b iskupa  
z B eauvais na śm ierć, zo stała  spalona dn ia  
30 m aja, 1432 r. na p lacu  ta rg o w y m  w m ieście 
Rouen. Po śm ierci bo h a te rsk ie j dziew icy spo­
strzeg ł Rzym , że popełnił b łąd  i, na żądan ie  
francusk iego  narodu , n a jp ie rw  odw ołał h a ń ­
biący  Jo an n ę  w yrok, a  potem  n aw et ogłosił 
Jo an n ę  św ię tą".

INKW IZYCJA
Inkw izycję  u stanow ił rzym sk i K ościół w 

r. 1215 na soborze la te ran eń sk im  IV, a papież 
G rzegorz IX  oddał ją  pod k ie row n ic tw o  do­
m in ikanów . O fia rą  Inkw izycji pad ło  około 
m iliona ludzi.

KOŚCIÓŁ SW. PIOTRA W RZYMIE
Kościół ten , k tó reg o  b iskupem  i honorow ym  

proboszczem  je s t papież, s ta ł się pośrednio  
przyczyną re fo rm ac ji XVI w ieku. Rzecz się 
tak  m iała. Na m iejscu  sk ro m n ej bazy lik i św. 
P io tra , założonej przez K o n stan ty n a  W ielk ie­
go, w  czw artym  w ieku , postanow i! pobudo ­
wać, w edług p lan u  R osseliniego, najw iększy  
i na jw span ia lszy  kościół w całym  ch rześc ijań ­
stw ie, pap ież  M ikołaj V w r. 1445, ale że n a ­
stępcy  M ikołaja  pozostaw ali w ustaw icznych  
finansow ych  kłopotach , więc nie prow adził 
w  dalszym  ciągu rozpoczętej budow y, aż d o ­
p iero  Ju liu sz  II, a potem  Leon X polecili 
słynnem u  budow niczem u B ram an tem u  p rze­
robić p ie rw o tn y  p lan  i p row adzić d a le j roz­
poczęte dzieło. A by zyskać odpow iednie  fu n ­
dusze, ogłosił pap ież L eon X  w  r. 1516 ju b i­
leusz.

G łów nym  agen tem  tego jub ileuszu  został na 
cesarstw o  niem ieck ie  m arg rab ia  A lb rech t, a r ­
cyb iskup  m oguncki. najw iększy  hu laka  w 
ów czesnej E uropie, zadłużony po uszy. A rcy ­

b iskup  spodziew ał się, że przez ten  jub ileu sz  
pod rep eru je  sw oją  kasę, popłaci d ług i i z a ­
skarb i sobie jeszcze łaski pap iesk ie . Ułożył się 
z pap ieżem  pól na pół, pól odpustow ego do­
chodu na budow ę now ej k a ted ry  pap iesk iej, 
a pól do kasy a rcyb iskup ie j. Jak o  sw ego pod - 
agen ta  m ianow ał a rcy b isk u p  na Saksonię 
osław ionego na cale N iem cy dom in ikan ina  
Ja n a  Tecla, a  w łaściw ie Diezla. C złow ieczyna 
ten odznaczał się n iezm ierną  bezczelnością, 
k rzyk liw ą  w ym ow ą i zaszarganą  przeszłością. 
W k ilk a  la t po św ięcen iach  był skazany  w In - 
sb ru k u  na  śm ierć  przez u top ien ie  za cudzo­
łóstw o, ale na sk u tek  in te rw en c ji księcia  F r y ­
d e ry k a  II I  został zw olniony z k ry m in a łu  
i m ianow any  przez R zym  inkw izy to rem . P o ­
n iew aż w tym  czasie sp raw a  zb ie ran ia  p ie n ię ­
dzy by ła  d la papieża w ażniejsza, niż ściganie 
here tyków , w ięc zw olniono T ecla  z obow ią­
zków  inkw izy to ra , a polecono m u p row adze­
nie jub ileuszow ego  in teresu .

T ecel był w  sw oim  żyw iole. Z jeżdżał h ucz­
nie do m iast zaopatrzony  w  listy  pap ieża i a r ­
cyb iskupa A lb rech ta  i w śród  dźw ięków  m u ­
zyki, trą b  i bębnów  ogłaszał sw ój zacny za ­
m iar zbaw ien ia  dusz w  czyśćcu cierp iących . 
M iał k ilka  schem atów  stosow nie do grzechów ; 
stosow ne też były op ła ty . O pow iadał k azn o ­
dzieja  o n iesłychanych  cierp ien iach  dusz i o 
n iezgłębionym  m iłosierdziu  papieża, k tó ry  za 
sk ro m n ą  o fiarę , post. albo  inny da tek  u w aln ia  
z c2yśćca m iliony dusz. T w ierdził T ecel, że on 
sam  zbaw ił w  ten  sposób w ięcej dusz, aniże li 
P io tr  w całym  sw oim  życiu.

I by łby  ta k  zbaw iał nadal i w yłudzał pod 
pozorem  re lig ii m iliony z n iem ieckiego n a ro ­
du d la pap ieża i m ogunckiego a rcy b isk u p a  
A lbrech ta , gdyby nagle  n ie  z jaw iła  się  była 
na horyzoncie  jego życia pow ażna przeszkoda. 
P rzeszkodą był ks. M arcin L u te r, k tó ry  w 
r. 1517 nap ię tnow ał han d e l odpustam i jako  
pap iesk ie  oszustw o i s ta ł się pow odem  ogólno­
europejsk iego  zam ieszan ia . Pod w pływ em  w y ­
s tąp ien ia  L u tra  w yłoniły  się w ażne sp raw y , 
w ięc w strzy m an o  na jak iś  cza i hande l św ię- 
tościam i.

Pap ieże  skończyli kośció ł św. P io tra  dopiero  
w  r. 1626.

i w a u n u n o
Z ŻYCIA PARAFII 
W BOLESŁAWIU

W niedzie lę  30 m a ja  br. na 
te ren ie  p ara fii .pjW. św. M i­
cha ła  w  B olesław iu , odbyła 
się n iecodzienna uroczystość 
pośw ięcenia odnow ionej k a p ­
licy w  m iejscow ości W odąca 
U roczystość tę długo będą  p a ­
m iętać  w iern i, gdyż sam i od­
now ili k ap licę  tak  w ew nątrz , 
jak  i n a  zew nątrz .

W d n iu  tym , o godz, 18-tej 
w ieczorem  zeb ran i m ieszk ań ­
cy w ioski pow ita li sw ego P ro ­
boszcza. k tó ry  p rzyby ł do k a ­
p licy  w' asyście księży  w ik a ­
riuszy. Po o dśp iew an iu  p rz e ­
pisanych  ry tu a łem  m od litw  i 
pośw ięcen iu  kap licy  została 
odpraw iona Msza św. W ierni 
w  sk u p ien iu  i m od litew nym  
n as tro ju  słuchali m odlitw , 
k tó re  ce leb rans — Ks. D zie­
kan Tadeusz B alicki — zano ­
sił p rzed  T ron  S tw órcy  n ieba  
i ziem i. P o  M szy św . Ks. 
D ziekan T. B alicki w ygłosił 
do W iernych naukę, w  k tó re j 
w yraz ił prośbę, aby w szyscy 
w za jem n ie  się m iłu jąc  byli 
jednocześn ie  oddani w  d a l­
szym  ciągu  sp raw ie  naszego 
Kościoła. N astępnie  podzięko­
w ał w iernym  za o fia ry  n a  od­
now ien ie  kaplicy. U roczystość

zakończono hym nem  ..Boże 
coś Polskę".

W d n iu  12 cze rw ca  br. po 
nad  30-osobow a g rupa  m ło ­
dzieży. k tó ra  ukończyła w  br. 
szkolnym  8 k las szkoły pod­
staw ow ej w  B olesław iu i Pod- 
lipiu. p rzyby ła  o godzinie 18 
na  dziękczynną M szę św. do 
kościoła. aby  podziękow ać 
Bogu za o trzy m an e  lask i w  
m in ionym  roku  szkolnym . Po 
M szy św. m łodzież zeb ra ła  się 
w' odśw ię tn ie  udekorow anej 
saili p a ra f ia ln e j, ab y  z rąk  Ks. 
D ziekana T adeusza  B alick ie­
go o trzym ać św iadectw a z  n a ­
uki relig ii i w ysłuchać  oko­
licznościow ego przem ów ienia. 
Z anim  św iad ec tw a  zostały  
rozdane K s D ziekan pow ie­
dział:

„O dpoczynek człow ieka m ło­
dego za jm u je  w  p lan ie  Bo­
żym  w ażne m iejsce. Sam  Bóg 
nałoży ł na  w szystk ich  obo­
w iązek  nauki czy .pracy, ale 
zalecił rów nież  odpoczynek. 
Ten sam  odpoczynek, po 8 la ­
tach  w ytężonej n au k i — o- 
becnie i W am  się należy. B ę­
dziecie w' czasie tych w a k a ­
cji oglądać i podziw iać św iat, 
k tó ry  stw orzy ł Bóg Oby -po­
dziw ian ie  p ięk n e j p rzyrody 
przerodziło  się w  m iłość W a­
szą do Stw órcy. N a w aszych 
tw arzach  w idać zm ęczenie i

^ o ś w i ę c r n i e  k a p l i c y  w W o d ^ c e j .

znużenie, ale w idać rów nież 
radość, bo po  raz  o sta tn i s ły ­
szeliście dzw onek szkolny, 
k tó ry  obw ieścił koniec szko­
ły

Życzę W am  dobrego w y p o ­
czynku, regenerac ji sil fizycz- 
n}'ch, psychicznych i ducho­
w ych. Życzę W am  w akacji 
radosnych  i m iłych, poznan ia  
now ych ludzi, m iast, z ab y t­
ków  i zakątków  naszej O j­
czyzny. Ale pam ięta jc ie , by  to 
była radość godna dziecka B o­
żego.

U roczystość zakończono roz­
dan iem  św iadectw  i w spólną 
fo tografią.
Ks, MIECZYSŁAW KLEKOT

P a r a f i a  P o  I s k o k a to l i c k a  w  Ho 
le s la w iu  — m ło d z ie ż  k la s  ó s m y c h .



POLSKI NARODOWY KOŚCIÓŁ KATOLICKI
-----------------  G eneza  nazwy — część I -----------------

Polacy u trac ili po trzec im  roz­
b iorze o jczyznę i pań stw o , a po ­
został tylko n a ró d  tj. ludzie  z a ­
m ieszku jący  n a d a l rozgrab ione 
przez zaborców  ziem ie L udzie  ci 
byli zw iązan i w ęzłam i k rw i, w ę­
złam i d ługo le tn ie j h isto rii, k u ltu ­
ry  o raz  m ów ili tym  sam ym  języ­
kiem .

Po u trac ie  n iepodległości, w  
bardzo  k ró tk im  czasie z ro zu m ia­
no, że w artości narodow e nie- 
u traco n e  m im o rozbiorów , należy 
p ielęgnow ać, pod trzym yw ać, bo 
one są ogniem  głęboko uk ry tym  
pod popiołam i, ogniem , k tó ry  m o­
że się rozżarzyć i doprow adzić  do 
odzyskan ia  u traco n e j o jczyzny i 
b y tu  pańsrtwowego.

Jak o  p ierw szy  środek do po d ­
trzym an ia  i rozbudzan ia  ducha 
narodow ego uznano  poezję pol­
ską. Rozpoczęły się w o łan ia  o 
stw orzen ie  po lsk ie j poezji n a rodo ­
w ej. K siądz Jan  P aw eł W oro­
nicz p isał w r. 1026, że poezja  ta 
m a ocalić pam ięć o Polsce d a w ­
nej. Ju lia n  U rsyn N iem cew icz 
(+1H41) po jm ow ał sw ą działalność 
jako  służbę narodow ą. W u tw orze 
p.t. „Śpiew y h isto ryczne" u trw a ­
lił pam ięć naszych dziejów  od 
P ias ta  aż do śm ierci księc ia  Jó ­
zefa P on ia tow skiego

W cześniej jeszcze, bo dw a ła ta  
po rozbiorach , rodzi się na ziemi 
w łoskiej p ro s ta  p ieśń  żo łn ierska  
u łożona przez Józefa W ybickiego: 
„Jeszcze P o lska  n ie zginęła...'' 
P ieśń  La rozpa la ła  uczucia p a tr io ­
tyczne. rozgrzew ała serca  polskie 
budziła  nadz ie ję , że nie w szyst­
ko jeszcze straco n e  „póki my ży­
jem y ”, czyli pók i żyje naród .

P ro s ta  pieśń  żo łn ierska , choć 
nie była p ięk n ą  poezją, w sk azy ­
w ała jed n ak  n a jd o b itn ie j, jaka  
siła pa trio ty czn a  tk w i w  poezji w 
ogóle.

O poezję narodow ą upom inał 
się poeta  i p isa rz  K azim ierz  B ro ­
dziński. W dziele „O k lasycznnś- 
ci i rom an tycznośc i..." dom agał 
się, aby  Polacy n ie  naśladow ali 
F rancuzów , n ie  upodabn ia li się 
do N iem ców , a le  znaleź li w łasną , 
polską drogę, tw orzy li li te ra tu rę  
odpow iada jącą  duchow i narodu .

W ołan ia  o polską na ro d o w ą  p o ­
ezję n ie  pozostały  bez echa. 
U m ęczony naród  polski o trzym aj 
w kró tce  ten w ielk i d a r  od Boga: 
polską poezję narodow ą. P rz y ­
szedł n a  św ia t jeden  z na jw ię  
teszych w dziejach  naszego n a ro ­
du poeta  — A dam  M ickiew icz. 
Jem u  zaw dzięczam y pow stan ie  
po lskiej poezji n a rodow ej. Poezja  
A dam a M ickiew icza s ta ła  się 
chlebem  pow szednim , pożyw nym , 
po d trzy m u jący m  św ięty  ogień 
uczucia narodow ego. M ickiew icz
— jak  św ie tn ie  ok reślił to  Ju liu sz  
K le iner — s ta l się k ap łan em  du ­
cha narodow ego. ch ron iącym  
sk arb y  tego ducha od zagłady, 
po d trzy m y w ał trad y c ję  ca łe j m i­
n ionej w ielkości i p rzygotow yw ał 
przyszłość. O bok M ickiew icza s ta ­
nęli inni w y b itn i poeci: Ju liusz  
S łow acki. Z ygm unt i K rasińsk i i 
n ieco później M aria  K onopnicka.

D osadnym  w yrazem  um iłow a­

n ia  ojczyzny i swego n a ro d u  są 
słow a A dam a M ickiew icza za­
w arte  w  „Im p ro w izac ji” . P oeta 
prosi Boga o ogrom ną w ładzę, bo 
chce n a ró d  „dźw ignąć, uszczęśli­
w ić", chce ,,nłm  cały  św iat zadzi­
w ić ’’.

N ieom al rów noleg le  z w o ła ­
n iem  o po lską poezję narodow ą 
rozlegało  się w o łan ie  o stw orzen ie  
o ryg ina lne j, n iezależnej od ob­
cych w zorów  filozofii narodow ej

Filozof po lsk i — K aro l L itielt
— pisał w dziele pt. ..Sam ow ładz- 
tw o rozum u" (ok. 1844 r.) „F ilo­
zofia nie ty lko  m oże być n a ro d o ­
w a, ale n ie  pow inna być inna  ty l­
ko narodow a. Musi w yp ływ ać z 
p ie rw ias tk a  słow iańsk iego , a w 
szczególności polskiego, gdzie n a j ­
w ięcej śladów  budzącego się  d u ­
cha. P ie rw ia s tk a  narodow ego  szu­
kać trzeb a  w śród sam ego lu d u ” .

Podobnie, jeszcze przed L ibe l­
tem , m ów ił z k a ted ry  p ary sk ie j 
A dam  M ickiew icz podczas w y­
kładów  w  College de  F ran ce : 
„W śród lu d u  naszego najczystsze, 
pierw otne, na ro d o w e  zn a jd u je  się 
pojęcie p raw d  duchow ych, na 
k tórego  tle  rozw inąć  się m usi f i­
lozofia”-.

B ron is ław  T ren tow sk i ( + 1869) 
w  „P an teo n ie  w iedzy  ludzk ie j"  
stw ie rd za ł z zadow olen iem , że 
narodow a filozofia ju ż  is tn ie je : 
„1 Bóg łaskaw y  dał nam  filozofię 
taką, filozofię n a ro d o w ą” . N azy­
w ał ją m ąd rośc ią  z n ieba" i w i­
dział tę filozofię w  dziełach  Ka 
ro la  L ibelta . Józefa K ram era , w 
p ism ach A ugusta  Cieszkow skiego, 
Z ygm unta  K rasińsk iego  w m esja- 
n iźm ie H oene W rońskiego, a 
w reszcie  w  p ism ach  w łasnych.

T ren tow sk i sięgnął naw et dalej

i spodziew ał się. że za  filozofią 
narodow ą urodzi się koniecznie... 
„teologia narodow a, a  za n im i 
w szystk ie  inne um iejętności... a 
Po lska g ó ru jąca  n ad  innym i n a ­
rodam i — jak  za czasów  Z ygm un- 
tow skich  sian ie  się znow u n a j ­
św ie tn ie jszą  n a  ziem i gw iazdą".

Od prag7iien1a, ab y  zrodziła się 
polska teologia narodow a, n ie  d a ­
leka by ła  droga do m yśli o zo r­
gan izow aniu  K ościoła N arodow e­
go. 1 rzeczyw iście w  w ieku X IX  
tak ie  m arzen ia , p rag n ien ia  zaczę­
ły ożyw iać w ielu p isa rzy  i m yśli­
cieli N iek tórzy  np. p isarz  f r a n ­
cuski N ovalis spodziew ał się, że 
po kato licyzm ie  i p ro te s ta n ty z ­
m ie n astąp i now a ogólnoludzka 
relig ia  ch rześc ijań sk a , bo s ta re  
pap iestw o  w  g rob ie  już leży i 
Rzym  po  raz  w tó ry  s ta ł się ru i­
ną Jed en  z francusk ich  księży 
ks. F e rdynand  F ranciszek  C hśte l 
założył „Eglise ca tho lique  fran - 
ca ise" w prow adza jąc  w nim  
Mszę św. w języku  francusk im . 
G dy jed n ak  w  r. 1B42 dw aj księ­
ża z n im  w spó łp racu jący  p ro k la ­
m ow ali założyciela p rym asem  
K ościoła Pow szechnego, w ładze 
fran cu sk ie  zam knęły  Kościół.

Poeci, filozofow ie i p isarze pol­
scy zaczęli snuć m arzen ia  o p o l­
sk im  K ościele N arodow ym , zw ła ­
szcza od chw ili, gdy pap ieże  po­
tępili polskie po w stan ia  zb ro jne  
Rozpoczęło od k ry ty k i K ościoła 
R zym skokatolickiego

A ndrzej T ow iańsk i stw ierdził,
że ..........K ościół R zym skokatolicki
doszedł do tak iego  stopn ia  u p ad ­
ku, iż p rzes ta ł być K ościołem  
C hrystu sa  P ana, a s ta l się b u d o ­
w ą ziem ską, k ró lestw em  ziem ­
sk im  ..."

A dam  M ickiew icz zarzucał K oś­
ciołow i b rak  ducha apostolskiego, 
b rak  ducha narodow ego. D ucho­
w nym  zarzuca ł b rak  w ia ry  w  Bo­
ga żywego. Boga m ocnego, k tó ry  
je s t źródłem  w szelkiej mocy, 
w szelkiego życia.

Ju liu sz  S łow acki w o la ł: „P o l­
sko, tw a  zguba w R zym ie-’ i p ro ­
rokow ał, że w n ied ług im  już cza ­
sie rządy  nad  now ym  K ościołem  
sp raw o w ać  będzie „papież sło­
w iański — ludow y b ra t" .

M aria  K onopnicka w y raża ła  
żal następ u jący :

„C zem uż m y razem  z L u trem  
n ie  poszli przed w ieki, 

P rzed  b ram ę W ittem b ersk ą
m łot podać  i ćw ieki. 

G dy tezy sw e p rzy b ija ł
z K ościołem  skłócony, 

O d ry w ając  od Rzym u
w yznaw ców  m iliony”. 

A ugust C ieszkow ski uw ażał, że 
K ościół R zym skokato lick i popadł 
w  ..m artw o tę” i głosił nadejśc ie  
now ej epoki, epoki D ucha Ś w ięte­
go, w  k tó re j zostan ie  zorgan izo ­
w any  now y K ościół , Kościół 
Przyszłości.

F e rd y n an d  T ren tow sk i zw racał 
się do Polaków  z n astępu jącym  
a p e le m :

..U kochany narodzie  stań  się 
dla S łow iańszczyzny aposto łem  
w olności, św ia tła  i postępu : ode 
pchnij od siebie n au k ę  Rzymu., 
u tw órz K ościół po lsko-chrześci- 
jańsk i. narodow o kato lick i, zdol­
ny być w yrazem  now ego ducha 
czasów.. ”

(DOKOŃCZENIE W NASTĘP­
NYM NUMERZE)

Ks. E. BALAKIER



SA
w3 l T ‘-

„Wielką pięknością świata jest kobieta, ale piękniejszy od niej arabski ru­
mak”. Z czymże cię, miła mam porównać już wszystko wyczerpane dawno. 
Rumakiem z bajki ognioskrzydłym (...) dla mnie jesteś" — tak pisali staroar- 
meńscy poeci.

D i. i. J c d n a in w ik i  w y ery w a W ielka  W 
l u n i k ą  w 1*11 r . na  D riadzie

Koń, p iękny  i sz lachetny  był 
jednym  z najczęstszych  m otyw ów  
li te ra tu ry  w schodu. S k rzy d la ty  
Pega? od czasów  s ta ro ży tn y ch  po 
dzisiejsze je s t sym bolem  poezji. 
Ju ż  t.v V w iek u  opiew ano konie 
a rab sk ie  w poem atach  p u s ty n ­
nych zw anych  „kasydam i" , o p i­
su jąc  ich szybkość i in teligencję .

S ta ra  a rab sk a  legenda tak  m ó­
wi o stw orzen iu  konia: Bóg
chcia ł stw orzyć konia, pow iedzia ł 
w ięc do w ia tru  południow ego: 
„U czynię z ciebie stw orzen ie , w  
k tó re  w łożę potęgę i chw alę 
m oich p rzy jació ł, a poniżenie 
m oich n iep rzy jac ió ł; będzie  ono 
stanow ić  w ał obronny  ludzi, k tó ­
rzy  m i są  posłuszni. W ia tr m u 
odpow iedział: „S tw órz!". W tedy
Bóg w ziął garść  w ia tru  po łudn io ­
wego, stw orzy ł zeń kon ia  i rzek ł 
do niego: „ Ja  cjebie s tw arzam  
koniem , i n azyw am  cię arabsk im , 
p rzy w iązu ję  dobro  i szczęście do 
kosm yka tw e j grzyw y nad  czo­
łem ; bogate  łupy  będą  zdobyte 
przy  pom ocy tw ego g rzb ie tu , a 
moc będzie z tobą, gdziekolw iek  
byś się znalaz ł. W ynoszę cię po­
nad  w szystk ie  zw ierzę ta  i czynię 
cię ich panem . C zynię cię zdol­
nym  do la ta n ia  bez sk rzydeł, bo 
jesteś p rzeznaczony  do pościgu  i 
ucieczki". I  oto stw orzony  koń 
s tan ą ł na ziem i. D um nie  zarżał, 
a p rao jc iec  nasz A dam  og lądając  
p ierw sze zw ierzęta , w y b ra ł so­
bie konia.

In n a  legenda m ów i, że p ro to ­
plaście  A rabów , Ism ailow i syno­
w i A b rah am a, Bóg dał w span ia ły  
d a r  — sto koni, k tó re  w yszły  z 
m orza  i pasły  się w okół M ekki. 
Z n ich  Ism a il w y b ra ł n a jp ię k ­
niejsze, osw oił i p ie lęgnow ał, aby 
się rozm nażały .

J a k  głosi in n a  a rab sk a  leg en ­
da, w yścig i konne zaczęły się od 
p rzy p ad k u . Około 100— 150 r. n.e. 
ze rw ała  się tam a  w  A rab ii P o ­
łu dn iow ej. Z w ierzęta , w  tym

rów nież  konie, uc ieka ły  na  pó ł­
noc. P ięć  n a jsz lach e tn ie jszy ch  
k laczy dobiegło  aż do N edżdu, 
tam  osw oili je  B eduin i. Pew nego  
razu , gdy B eduinom  w yczerpały  
się zapasy  żyw ności, a nie było 
w o l^ ł  żadnego zw ierzęcia  do 
upolow ania, postanow ili zabić 
jed n ą  z k laczy. By w y b rać  n a j-  
tin iej sz lache tną  i lo tną , u rz ą ­

dzili w yścigi. N iezadow olen i z 
p ierw szego biegu, p o w tarza li 
w yścigi raz, d rug i i trzeci. W y­
g ry w a ła  ra z  jedna , ra z  d ru g a  
klacz. N ie m ogli się w ięc zdecy­
dow ać, k tó rą  zabić. A  w tedy  p o ­
jaw iło  się stado  an ty lop . W sko­
czyli B eduin i na  k lacze, ruszy li 
w  pogoń i każdy z n ich po je d ­
nej an ty lo p ie  upolow ał. K lacze 
biegły szybciej od an ty lo p  i szyb ­
ciej od w ia tru .

Te p ięć u ra to w an y ch  k laczy  
m iało  dać początek  p ięciu  sz la­
chetnym  rodzinom  koni a ra b ­
skich .

Ź ródłem , na  k tó ry m  w głów nej 
m ierze  m iłośnicy  kon ia  a rab sk ie ­
go o p ie ra ją  tw ierdzen ie , że od 
w ieków  hodow ano u nas a ra b y  ■ 
je s t ro zp raw k a  koniuszego k ró la  
Z y gm un ta  A ugusta  — A dam a 
M icińskiego n ap isan a  w 1570 ro ­
ku. C hociaż w ielu  h ipologów  s ta ­
w ia  pod znak iem  zap y tan ia  
p raw dziw ość  tych  danych  i w sk a ­
zuje na  pom ieszan ie  po jęć  odnoś­
n ie  ra s  kon i pochodzenia o r ie n ­
talnego , to  je d n a k  pozosta je  f a k ­
tem , źe Po lacy  p row adząc  od 
X V I w. w o jny  z T u rk am i s ty k a ­
li się m iędzy innym i z końm i 
k rw i a rab sk ie j i m ogli oceniać 
za le ty  ty ch  koni. Z w rócono  n a  
n ie  uw agę zw łaszcza z chw ilą, 
k ied y  b ro ń  p a ln a  uczyn iła  bez­
użyteczną ciężką zbro ję  k a w a le - 
rzy sty , k iedy  ta jem n ica  zw y­
cięstw  n a  po lach  b itew  leża ła  w 
szybkości i zaskoczeniu . Do tego 
by ł po trzebny  koń  szybki, z w ro t­
ny  i w y trzy m ały , a  w  tych  za le ­
tach  z końm i a rab sk im i żadne  in ­
ne kon ie  n ie m ogły  k o n ku row ać .

D o p ie r o  w  w ie k u  X V I I I  1 X I X  
z n a j d u j e m y  s p r a w d z o n e  d o w o d y  h o ­
d o w li ,  a  n ie  p o s i a d a n ia  k o n i  a r a b ­

s k i c h .  W  ty m  o k r e s i e  z o r g a n i z o w a n o  
c a ły  s z e r e g  w y p r a w  d o  A r a b i i  w  c e lu  
n a b y c ia  o r y g i n a l n y c h  a r a b ó w .  P i e r w ­
s z a  w y p r a w a  d o  A r a b i i  o d b y ta  s ię  
r a c z e j  p r z y p a d k o w o .  W o je w o d a  w o ­
ł y ń s k i  H ie r o n i m  S a n g u s z k o  w y s ł a ł  
b o w ie m  w  1803 r o k u  d a  S t a m b u łu  
k o n iu s z e g o  s w e g o  K a j e t a n a  B u r s k i e ­
g o , a b y  z a k u p i ł  o n  w y s o k i e j  k l a s y  
k o n ie  h o d o w la n e .  B u r s k i  n ie  m o g ą c  
z n a le ź ć  o d p o w ie d n i e g o  m a t e r i a ł u  w  
S t a m b u l e  d o w ie d z i a ł  s i ę  o d  h a n d l a ­
r z y ,  ż e  m o ż n a  k u p i ć  p i ę k n e  k o n ie  w 
A r a b i i ,  g d z ie  te ż  u d a ł  s ię  i  s k ą d  
p r z y p r o w a d z i ł  fi o r y g i n a l n y c h  a r a b ó w  
w y s o k i e j  w a r to ś c i .  W  1816 r o k u  w  
o k o l i c e  D a m a s z k u  u d a ł  s ię  T o m a s z  
M o s z y ń s k i  k o n iu s z y  E u s t a c h e g o  S a n ­
g u s z k i  ze  S ł a w u t y  p r z y p r o w a d z a j ą c  
s t a m t ą d  9 o g ie r ó w  1 k la c z .  W  k o ń c u  
1871 r o k u  u d a ł  s i ę  n a  W s c h ó d  W a c ła w  
R z e w u s k i  s ł a w n y  „ E m i r ” , k t ó r y  p o  
2 1 1/2 l e tn im  p o b y c ie  p r z y p r o w a d z i ł  
137 a r a b ó w  n a j c e n n i e j s z e j  k r w i .  P r z e z  
c a ły  w ie k  X IX  i p o c z ą t e k  X X  w ie ­
k u  m a g n a c i  o r g a n i z o w a l i  w y p r a w y  
d o  A r a b i i  c e le m  s p r o w a d z e n i a  o r y ­
g i n a l n y c h  k o n i  a r a b s k i c h .  O s t a tn i a  
w y p r a w a  p o l s k a  p r o w a d z o n a  p r z e z  
k i e r o w n i k a  s t a d a  w  G u m n is k a c h  
B o h d a n a  Z i ę t a r s k i e g o  o d b y ła  a ię  w  
1930/31 r o k u .  E l i t a  n a s z y c h  k o n i  a r a b ­
s k ic h  p o c h o d z i  o d  t r z e c h  k l a c z y  i m ­
p o r t o w a n y c h  z A r a b i i  p r z e z  J u l iu s z a  
D z łe d u s z y c k ie g o  #JG a z e i l i ” , „ M ie c h y "  
i „ S a h a r y ” w s z y s t k i e  n a l e ż ą c e  d o  r o ­
d u  K o h e j l a n ó w .

R okrocznie  sp rzed a jem y  po k il­
kan aśc ie  koni p rzede  w szystk im  
do S tanów  Z jednoczonych. W y­
s ta w ia ją  one n a m  jak o  e k sp o r te ­
row i doskonalą  m ark ę  — dow o­
dem  k tó re j je s t w z ra s ta jący  po ­
py t, w z ra s ta jące  ceny i św ie tn a  
p rasa . R ekordow ym  w eksporc ie  
okazał się o sta tn i rok , w  k tó rym  
uzyskano  n a jp ie rw  za re p ro d u k ­
to ra  ogiera B a jd ak , 30 ty s . $), by  
po k ilk u  m iesiącach  osiągnąć za 
trzy le tn iego  og iera  Busznriena (po 
N egatiw ie  i R usznicy) jeszcze 
w yższą cenę — 50 tys. $, O za u fa ­
niu  am ery k ań sk ieg o  nabyw cy do 
naszej hodow li św iadczy fak t, n a ­
bycia og iera  B uszm ena p rzed  k a ­
r ie rą  w yścigow ą.

•  #
•

O koło 10 km  od cen tru m  W ar­
szaw y, na w ydzielonym  te ren ie  
u sy tuow ał się to r — P ań stw o w e  
T ory  W yścigów  K onnych- O b iek t

w ybudow any  p rzed  w ojną  kosz­
tem  14 m ilionów  z ło ty c h  oddany  
do u ży tk u  w połow ie sezonu 
1939 r. J a k  na owe czasy by ła  to 
inw estyc ja  na  w skroś now oczes­
na, z m ożliw ościam i p lanow ej 1 
rozbudow y i w yposażona w  n a j­
now ocześniejsze u rządzen ia.

Z a p r o j e k t o w a n a  p i ę k n ie  i z  r o z ­
m a c h e m ,  o  d u ż y c h  w a l o r a c h  a r c h i ­
t e k to n ic z n y c h .  B u d y n k i  t o r u  to  3 
o lb r z y m ie  t r y b u n y  z z a p le c z e m , b u ­
d y n e k  d y r e k c j i  w r a z  z p o m i e s z c z e ­
n i a m i  d la  z a s a d n i c z y c h  d z i a łó w  t e c h ­
n i c z n y c h  i s e l e k c j i ,  30 s t a j e n  b u d o ­
w a n y c h  w  p o d k o w y  z p r z y l e g ły m i  
n a  s k r z y d ł a c h  p r a c o w n ic z y m i  b l o k a ­
m i  m i e s z k a l n y m i .  K a ż d a  s t a j n i a  p o ­
s i a d a  20 s t a n o w i s k  — b o k s ó w  d la  k o ­
n i .  P o z a  ty m  b u d y n k i  w a r s z t a t o w e ,  
g o s p o d a r c z e ,  m a g a z y n y ,  e l e w a t o r y ,  
b o c z n ic a  k o l e jo w a  i t p .

W s z y s tk o  r o z p l a n o w a n e  n a  p r z e ­
s t r z e n i  p o n a d  300 h a  i w k o m p o n o w a ­
n e  w  p i ę k n a  z i e le ń .

T o r y  — g łó w n y  w y ś c ig o w y  m i t ł n -  
g o w y  d la  g o n i t w  p ł a s k i c h  o d y s t a n ­
s ie  2400 m  w  k s z t a ł c i e  e l ip s y  z d o d a t ­
k ie m  r ó w n o le g ł y c h  d l a  g o n i t w  p ł o ­
t o w y c h  i  p r z e s z k o d o w y c h .  W s z y s tk i e
0  n a w ie r z c h n i  t r a w i a s t e j .  D a le j  3 
t o r y  t r e n in g o w o - r o b o c z e ,  o r a n e ;  j e ­
d e n  z  n ic h  o w a r s t w i e  z  p i a s k u  
w iś la n e g o .  P r z e d s i ę b i o r s t w o  z a t r u d n i a  
o k o ło  500 lu d z i .  P o z a  k i e r o w n i c t w e m  1 
a d m i n i s t r a c j a  s a  t o  p r a c o w n i c y  t e c h ­
n i c z n i ,  t r e n e r z y ,  s ł u ż b a  w e t e r y n a r y j ­
n a ,  p e r s o n e l  j e ź d z i e c k i ,  s t a j e n n y  i 
g o s p o d a r c z y  m i e s z k a j ą c y  w  w ię k s z o ś ­
c i  n a  m i e j s c u  w e  w s p o m n ia n y c h  w y ­
ż e j  m i e s z k a n i a c h  p r a c o w n ic z y c h  lu b  
h o t e l u  r o b o tn i c z y m  w  z a s a d z ie  p r z e ­
z n a c z o n y m  d la  n a j m ło d s z y c h  t j .  
u c z n ió w  — c h ł o p c ó w  s t a j e n n y c h .

W p aźdz ie rn iku  tego ro k u  zo­
s tan ie  oddany  do u ż y tk u  gm ach  
m ieszczący 250 m iejsc  h o te lo ­
w ych, d a le j pom ieszczenia k u l tu ­
ra ln e , w ypoczynkow e, szkolen io­
w e i spo rtow e. W części końcow ej 
n in iejszego  a r ty k u łu  w rócim y do 
zachęcenia  m łodych  ludzi do za­
in te reso w an ia  się m ożliw ościam i ; 
p racy  na S łużew cu zw łaszcza, że 
nasz tygodn ik  dociera  do od leg ­
łych zak ą tk ó w  k ra ju .

P ań stw o w e  T ory W yścigów  
K onnych  są  u ży tkow n ikam i koni 
poddanych  tren in g o m  i p róbom  
se lekcy jnym  dzielności, tj. w yści­
gom n a  szybkość, w y trzym ałość  
o raz  skakan iem  przez  przeszkody
1 płoty  w  czasie w yścigów .

W ła ś c ic i e la m i  k o n i  są  P a ń s tw o w e  
S t a d n i n y  K o n i  r o z m ie s z c z o n e  n a  t e r e ­
n ie  c a łe g o  k r a j u .  W  t y c h  S t a d n i n a c h  
u r o d z o n e  ź r e b a k i  c h o w a j ą  s ię  d o  m o ­
m e n tu  s k i e r o w a n i a  n a  t o r .  P o  d w ó c h  
lu b  w ię c e j  l a t a c h  w y ś c ig o w e j  k a r i e r y .
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io ń  w r a c a  d o  s w e j  m a c ie r z y s t e j  
i t a d n ln y .  K la c z e  n a j c z ę ś c i e j  j a k o  
> rz y s z łe  m a t k i  s t a d n e ,  a  n a j w y b i t ­
n ie js z e  o g i e r y  j a k o  r e p r o d u k t o r z y  t j .  
j r z y s z l i  o jc o w ie .  P o z o s ta ł e  k o n ie  w r a -  
:a ja c  d o  s t a d n i n  p r z e z n a c z o n e  są  m . 
n ,  d o  s p o r tó w  i s p r z e d a ż y .  P r z o d u -  
ą c y m i  s t a d n i n a m i  w  k r a j u  w  d z ia le  
:o n l  p e ł n e j  k r w i  s a :  G o le j e w k o  w  
v o j .  p o z n a ń s k i m ,  a r a b ó w  — J a n ó w  
3o d la s k l ,  i  w  d z i a le  k o n i  p ó ł k r w i  — 
, r u c b n a  p o d  C ie s z y n e m .

W y j ą t k i e m  1 u n i k a t e m  p o z a  h o -  
Iow  la  p a ń s tw o w ą  j e s t  p a n  B r a u e r ,  
'o s p o d a r z  i n d y w i d u a l n y  z p o w ia t u  o -  
> a to w s k ie g o . H o d u je  o n  i d o s t a r c z a  
la  t o r  a r a b y .  O s t a tn i o  d o c h o w a ł  s ie  
n ę k n e g o  c z t e r o l e t n i e g o  B e n - C o m e ta .  
: t ó r y  w  ty m  s e z o n ie  w y ś c ig o w y m  
w y g ra ł ju ż  d w ie  g o n i t w y  i  z b l iż a  s ie  
lo  c z o łó w k i  s w e g o  r o c z n i k a .

Na w arszaw sk im  S łużew cu m a ­
ny trzy  zasadnicze g rupy  koni: 
J i e r w s z a ,  najliczn ie jsza  to konie  
telnej k rw i ang ie lsk ie j — „folb- 
uthy“. N astępn ie  konie czystej 
crwi arabskiej i o s ta tn ia  trzec ia  
[rupa to  konie  półkrwi. W te j 
is ta tn ie j g ru p ie  t r a f ia ją  się k o ­
lie czystej k rw i an g lo -arab y . 
Wymienione g rupy  nigdy nie 
współzaw odniczą ze sobą w  jed - 
lym  w yścigu, tzw . gonitw ie, ze 
vzględu na  ró żn e  szybkości, k tó - 
ym i d y sponu ją  konie  k ażde j z 
ych  g rup . N ajszybszy  je s t
olbluth. po nim  koń pó łk rw i, a  
la jw o ln ie jszy  je s t a rab , k tó rego  
v zam ian  za m nie jszą  szybkość, 
la tu ra  w yposaży ła  w  w y ją tk o w ą  
irodę.

Czołow ym i końm i w  bieżącym  
ezonie na S łużew cu  są: w śród  
;oni cz te ro le tn ich  i s ta rszy ch  — 
g ie r p e łn e j k rw i D oryan t (po 
odzicach N egresco i D racena) z 
iodowli go le jew sk ie j, b iegający  
ia d y stan sach  dłuższych, tzw .
lasycznych  i og ier O czeret (po 
"uny, O tyka) z hodow li S tad n in y

Iw n a  w w oj. poznańsk im  — 
ypow y fleyer, tj. koń  bard zo  
zybki n a  d y stansach , 1 m ili
1608 m) i zbliżonych.

S elekc ja  koni trzy le tn ich  je s t 
właściwie na p ó łm etku , tru d n o  
>lęc oceniać czy zw yciężczyni te ­

gorocznych D erbów  (4 lipca br.) 
klacz D aglezja (po N egresco i 
D racenie) rodzona s io s tra  D o- 
ry an ta , rów nież  z hodow li G ole- 
jew ka — będzie  cham pionem  
roku .

130 la t  sięga h is to ria  w a rszaw ­
skiego to ru  w yścigow ego. W 1841 
ro k u  pobudow ano  p ry m ity w n y  
to r na P o lu  M okotow skim  w 
okolicach  dzisie jszej A lei N ie­
podległości. Po  k ilk u n a s tu  la ta c h  
p rzesu w ając  go b liżej P lacu  U nii 
i u licy  P o lnej. N a ty m  m iejscu  
p rz e trw a ł do 1938 roku .

B azą fin an so w ą  p rzed s ięb io r­
s tw a  je s t w prow adzony  w la ta ch  
90-tych ub iegłego s tu lec ia  to ta li­
zator. P ow ażne dochody p rz e d ­
sięb io rs tw a  p łynące  z to ta liz a to ra  
p o zw ala ją  u trzy m ać  i w yżyw ić tę  
znaczną ilość koni, za tru d n ić  lu ­
dzi, konserw ow ać  i rem on tow ać 
całość ob iek tu , w reszcie p ro w a­
dzić now e inw estycje- Czy to r  
służew ieck i je s t w dalszym  ciągu 
tak  now oczesny jak im  był po 
u ruchom ien iu?

N ieste ty  nie. Po p ro s tu  je s t nie 
p rzys to sow any  do obecnych w a ­
runków . W zras ta jąca  z ro k u  na 
rok  ilość w idzów , zw iększający  
się udział publiczności w  z a k ła ­
dach  tj. to ta liza to rze  w yw ołu je  
n ie jed n o k ro tn ie  p o tw o rn y  ścisk i 
chaos na  try b u n ach . T rąc i m ysz­
ką in fo rm ac ja  na tab licach  n u ­
m erycznych , ra p o r ty  i w yn ik i 
sp raw ozdaw cze są  p rak ty czn ie  
p row adzone m etodą ręczną. Ze 
słusznych  p o stu la tó w  d y rek c ji, a 
za n ią  i publiczności, w ym ien im y  
w prow adzen ie  now oczesnej fo to ­
kom órk i i te lew ideo . To o sta tn ie  
pozw oli ocenić nie ty lko  p ra w i­
dłow y przeb ieg  gon itw y , ale p rzy ­
nieść znaczne korzyści szko len io­
w e d la  perso n e lu  jeździeckiego.

U trap ien iem  d y rek c ji PT W K  i 
kibiców* S łużew ca jes t trzec ia  
„trybuna — w idm o”. Z ajm u je  ją  
n iem al dziki su b lo k a to r na  sw oje 
m agazyny  nie ty lko  n ie  k o n se r­
w ując, a le i d ew astu jąc .

Z ab ran ie  pub liczności tego 
ob iek tu  odcinającego  rów nocześ­
nie p iękny  zadrzew iony  te re n  o

ch a rak te rze  rek re a c y jn y m  d o p ro ­
w adzi w  końcu s ta ły ch  byw alców  
do p rzysłow iow ej szew sk ie j p as ji 
i nie w ykluczone, że skończy się 
ja k ą ś  k a w a le ry jsk ą  szarżą  na in ­
truza.

S łużew iec jeszcze te j jes ien i w 
p ięk n e  słoneczne w rześn iow e n ie ­
dziele będzie  pękał w  szw ach. N ie 
zniechęci ludzi n a w e t „głód" sp o ­
w odow any  n iedo łęstw em  i le k c e ­
w ażeniem  S łużew ca przez W ar­
szaw ską G astronom ię  — m ój B o­
że ja k  się tam  jad ło  p rzed  w ojną!
— ani ju ż  poprzedn io  w spom nia­
na ciżba. Może ta k  jeszcze raz, 
k tó ry ś  tam  z rzędu  w znow ić s ta ­
ra n ia  o „ try b u n ę  w idm o”? W za­
m ian  dozgonna w dzięczność ty ch  
w szystk ich , k tó rzy  na  S łużew cu 
sz u k a ją  odpoczynku, czasem  w 
zielonej p rzes trzen i, a czasem  w 
chw ilow ym  napięc iu  i k o n c e n tra ­
cji jako  przeciw w agi m onotonii 
dn ia  codziennego.

Szczególną tro sk ę  D yr. P a ń ­
stw ow ych  T orów  W yścigów  K o n ­
nych St. K urow skiego  je s t k o n ­
se rw ac ja  naw ierzchn i to ru . U dało 
się zakup ić  w  A nglii (n a tu ra ln ie  
za duże dew izy) bardzo  zm yślną 
ro ta c y jn ą  kosia rkę  do traw y . P o ­
zornie p rosty  sp rzę t okazał się 
n iezastąp iony  w  k onserw acji 
bieżni tra w ia s te j. Ś cinana  tra w a  
rów nocześn ie  c ię ta  n a  d robną 
sieczkę, pozosta je  na  to rze u e la ­
styczn ia jąc  bieżnie, zw iększając 
ilość w ilgoci i p róchnicy  kon iecz­
nej do w egetac ji tra w . O d ra s ta ­
jący  kob ierzec  tra w  w ye lim in o ­
w ał ju ż  o 50% ko n tu z je  n a ra ż o ­
nych podczas b iegu kończyn  k o ń ­
skich . T en  sw ego ro d za ju  „ ta r -  | 
ta n ” n a tu ra ln y  pozw ala  już d z i­
sia j osiągnąć lepsze czasy w p o ­
szczególnych gonitw ach.

W ślad  za s ta ran ie m  d y rek c ji o 
pop raw ę w aru n k ó w  techn icznych , 
idą w ysiłk i i pom ysły  ra c jo n a li­
za to rsk ie  ludzi S łużew ca. D la 
p rzy k ład u  należy w spom nieć o
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tren e rze  H. S zym ańskim , k tó ry  
w sw oje j s ta jn i zap roponow ał 
podsu fitow e w ia tra c z k i-w e n ty la -  
to ry . U lepszenie sku teczne  jak  
w idać z tegorocznych  osiągnięć 
s ta jn i w yścigow ej „W aw rzyńco- 
w ice" k ie ro w an e j przez p. Szy­
m ańskiego.

D la u b a rw ien ia  i p rzez  se n ty ­
m en t d la  przeszłości i h is to rii w y ­
ścigów lu b  hodow li, poszczególne 
gonitw y m a ją  sw oje nazw y. Są to 
tak  zw ane gon itw y  im ienne, w 
k tó rych  ry w a lizu ją  konie już z 
pew nym i osiągnięciam i. N azw y te 
bądź to  p rzypom ina ją  s ław ne w 
przeszłości s tad n in y  lub  konie  
np. „ R u le r” lub  „Sac a P a p ie r”
— cham piony  z ok resu  sprzed 
p ierw szej w o jn y  św ia tow ej.
D o to w a n ie ,  c z y l i  w y s o k o ś ć  n a g r ó d  
J e s t  u  n a s  j a k i m i  a n a c h r o n i z m e m  i 
n i e p o r o z u m i e n ie m .  A  to  p r z e c ie ż  w ią ­
że  s ię  z c z ę ś c io w y m  w y n a g r o d z e n i e m  
lu d z i ,  k t ó r z y  z w ią z a n i  z t y m  s p e c y ­
f ic z n y m  — z a ję c i e m  — j e ś l i  s ą  p r a ­
w id ło w o  d o b r a n y m i  1 r z e t e l n i e  o d d a ­
n y m i  s w e j  p r a c y ,  ł ą c z a  s ię  z k o n ie m  
n a  c a le  ż y c ie .

N o  c ó ż l N a le ż y  p o c z e k a ć .  M o że  
p i s m a  f a c h o w e  s ię  t y m  z a jm ą  i  s k r u ­
sz a  n i e c h ę ć  m i n i s t e r s t w a  d o  z m ia n .  
O d n o w a  n a s z e j  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j  
i e w i d e n t n y  d y n a m iz m  J u ż  n i e k t ó r y c h  
r e s o r tó w  u d z i e l i  s i ę  m o ż e  1 t e m u  s p e ­
c y f i c z n e m u  g o s p o d a r s tw u ,  a s to n c e  
z a ś w ie c i  i n a  s lu ż e w l e c k im  p o d w ó r k u .

W y s tę p u ją c a  n i e s t e t y  d u ż a  r o t a c j a  
k a d r  w ś r ó d  n a j m ło d s z y c h  J e s t  z j a w i ­
s k ie m  c z ę s to  w y t lu m a c z a ln y m .  N ie  
o r i e n t u j ą  s ię  p r z y  w y b o r z e  w  r o d z a ­
j u  z a j ę c i a  r e k r u t u j ą  s ię  p r z e w a ż n ie  z 
n a j b l i ż s z y c h  te r e n ó w  w y ś c ig o w y c h  
lu b  s t a d n i n .  P r z y c i ą g a  ic h  e m o c ja  1 
b a r w n o ś ć  i m p r e z y .  A  p r z e c i e ż  m u s z ą  
d o d a t k o w o  s p e łn i a ć  z a s a d n i c z y  w a ­
r u n e k :  w a g a  n ie  w ie l e  p r z e k r a c z a j ą ,  
c a  50 k g  i m n i e j s z y  n iż  ś r e d n i  w z r o s t .

C hłopcze — daw n ie j tak  się 
m ów iło — m asz odw ażne serce 
orła, s ta low e ręce  i oko sokola — 
tw o ja  przyszłość w  sz lachetnej 
w alce  na grzb iecie  konia . P o w ta ­
rza jąc  słow a naczelnego d y rek to ­
ra  PT W K  St. K urow sk iego  p rzy ­
pom inam y m łodym  chłopcom : 
„b ram y  Służe\frca są  d la  Was 
o tw arte . Z najdziecie  zaw ód, m oż­
liw ość podn iesien ia  k w a lif ik ac ji 
zaw odow ych w  szkole hodow la- 
no -jeźdz ieck ie j i op iekę w  co­
raz  lepszych  w a ru n k ach  b y to ­
w ych” .

HELENA DYMSKA
BOGDAN PALACZ

Głowa ogiera  p e łne j  k rw i  E ro tyka K la c z  p o ln e j  k r w i  a n g i e l s k i e j  I l i a  c o g ie r e m  
T lion

Ociel  A ram is  — c ie m p io n  ogierów USA 
W lila  r.



„Miłość nie tylko stanowi jedno z przeżyć 
dostępnych już młodzieży w wieku dora­

stania, ale tkwi również w jej świadomo­
ści jako problem któremu poświęca wiele 
czasu i uwagi” (M. Żebrowska „Psycholo­
gia rozwojowa dzieci i młodzieży", W ar­
szawa 1966, PWN).

W iadom o, że w okresie 
Iziecięcym  dziew częta i ch łop ­
cy chętn ie  b aw ią  się ze sobą. 
W okresie  d o ra s tan ia  stosunk i 
te  tra cą  do tychczasow ą p ro ­
sto tę  i bezpośredniość, p rz e ­
chodząc przez k ilka  faz. S yg­
nałem  w stępow an ia  w  now y 
okres rozw ojow y je s t w zm a­
gająca  się niechęć chłopców  
i dz iew cząt do sieb ie  <10— 12 
lat), co n as tęp n ie  p rzeradza  
się w  coraz żywsze, w za jem ­
ne in te reso w an ie  się sobą. W 
w ieku  14— 16 la t dz iew częta  i 
chłopcy p rześc igają  się w spo­
sobach zw racan ia  na siebie u- 
w agi d rug ie j pici. S p raw a u- 
czesan ia  czy u b ra n ia  u ra s ta  w 
tym  okresie  do ran g i p ro b le ­
m u. D ziew częta p rzy b ie ra ją  
pozy gw iazd film ow ych, 
chłopcy — u d a jąc  dorosłych
— zaczynają  palić  papierosy , 
pić w ino, p rzy b ie ra jąc  często 
pozę pe łn ą  no n sza lan c ji i 
pew ności siebie.

W tym  w ieku  zaczynają  się 
budzić now e uczucia — ...ado­
rac ja , f lirt, m iłość.

Adoracja p rz e ja w ia  się w 
u w ie lb ian iu  s tarszych  ko leża­
nek, nauczycielek , gw iazd fil­
m ow ych. A doracja  w y raża  się 
w ek sp an s ji uczuciow ej: po­
dziw ian iu , u w ie lb ian iu , za­
chw ycie. w  p isan iu  listów , 
zb ie ran iu  fo tografii, n aślad o ­
w an iu  sposobu u b ie ra n ia  się 
i zachow ania  osoby ad o row a­
nej. W odn iesien iu  do dziew ­
cząt z jaw iśko  to nosi nazw ę 
„zadu rzen ia  się” lub  „ślepej 
m iłości”, u chłopców  o k reś la ­
ne jest jako  „ku lt b o h a te ra ”.

Flirt — stanow i pew ną  fo r­
mę za lo tów  m iędzy dziew czę­
tam i i chłopcam i. D ziew częta 
i chłopcy, sto su jąc  odpow ied­
n ią  kok ie te rię , uczą się sposo­
bów zw racan ia  na  sieb ie  u- 
w agi pici p rzec iw nej, pozna­
ją  gusty  i upodoban ia  d rug ie j 
strony  i s ta ra ją  się do nich  
dostosow ać.

Pod w zględem  w ychow aw ­
czym  ta  fo rm a  kon tak tó w  m a 
w sobie pew ną dozę n iebez­
p ieczeństw a — sk ie ro w u je  u - 
w agę n a  zm ysłow e e lem enty  
w obcow aniu  ze szkodą dla 
w artośc i duchow ych.

Miłość. Początkow o je s t to 
tzw . „m iłość c ie lęca” , „m iłość 
szczen ięca”. „M iłość cielęca" 
—■ uczucie m iłości sk ierow ane

jest do osoby płci p rzec iw ­
nej, ale s ta rsze j w iekiem . A 
w „m iłości szczen ięcej” — do 
osoby in n e j płci, a le  w  tym  
sam ym  w ieku . M łodzież n a ­
zyw a ją  częsta „m iłością 
szko lną” . T rw a k ra tk o  jest 
dość h a łaś liw a , p re ten s jo n a l­
na. jes t to raczej zabaw a w 
m iłość, w  k tó re j d o ras ta ją cy  
w za jem n ie  się poznają . W 
istocie jes t to okres, k iedy 
m łodzież czeka na z jaw ien ie  
się te j „ jedynej, p raw dziw ej 
mTJości”.

Obok isto tnych  po trzeb  u- 
czuciow ych w ieku  d o ra s tan ia

O sta tn ie  uczucie m łodzień ­
cze p rzed  do jrza łośc ią  s ta n o ­
wi tzw . „m iłość ro m an ty cz ­
n a ”. Je s t ona pełna  un iesień , 
zachw ytów , idealizu je  p a r t ­
n e ra  i posiada p rzew agę p ie r ­
w iastków  duchow ych nad  
zm ysłow ym i. W ystępu je  tu 
idea lizac ja  sam ego uczucia, 
k tó rem u  p rzyp isu je  się w a rto ­
ści abso lu tne .

duży w pływ  na  postępow an ie  
w y w ie ra ją  w zory obyczajow e 
p rzy ję te  w  danym  k ręgu  k u l­
turow ym . Je d n ą  z tak ich  m e­
chaniczn ie  p rzy jm ow anych  
fo rm  jest tzw . „chodzenie ze 
sw oim  chłopcem  lub  dziew ­
czyną". Osoby, k tó re  n ie  po­
tra f ią  spełn ić  tego w ym aga­
n ia  są w pew nym  sensie dy ­
sk rym inow ane  i czują się źle. 
Często jed n ak  ta  fo rm a k o n ­
ta k tu  nie odpow iada is to tnym  
zain te resow an iom  jednostk i, 
lecz obaw a p rzed  dezap ro b a ­
tą g rupy  zm usza ją  do ta k ie ­
go zachow ania. „C hodzą ze 
sobą” na  pokaz, a jednocześn ie  
n ic do sieb ie  nie czują.

W spółczesna m łodzież w 
w ieku  d o ra s tan ia  da je  bardzo  
w ysoką ocenę „p raw dziw ej 
m iłości”, p o d k reś la jąc  jej 
k o n stru k ty w n ą  ro lę  w życiu

człow ieka. „M iłość szko lna” 
tra k to w a n a  jes t przez m ło 
dzież w sposób lżejszy — jest 
oczek iw aniem  praw dziw ego 
uczucia.

Przeżyciom  m iłosnym  to w a­
rzyszą uczucia: tęsknoty  do
ideału , poczucie osam otn ien ia  
jeśli n ie  posiada się p a rtn e ra , 
zazdrość o ryw a la , rozczaro 
w an ia  i w iele  innych  bardzo  
złożonych i bardzo  sub te lnych  
doznań.

W przeciw ieństw ie  do w ie ­
lu  is tn ie jących  poglądów  i 
tw ierdzeń , że -„miłość w śród 
m łodych się za trac iła , że zo­
sta ł ty lko  „seks", w iększość 
m łodych pod m aską b ru ta ln o ­
ści, n iezależności i cynizm u 
k ry je  uczucie rom antyczne, 
p rag n ien ie  m iłości, bo — ja k  
się w ypow iada m łoda dziew ­
czyna (la t 17) „życie bez m i­
łości nie m iałoby  sensu” .

P ostępow an ie  dorosłych w 
sto su n k u  do m łodzieży p o w in ­
no być czujne, a  jednocześnie 
w n ik liw e  i życzliw e. N ie w o l­
no zam ykać oczu w  przeko­
n an iu  „że jakoś to  będzie" i 
„że z tego się w y ra s ta ” . Nie 
w olno lekcew ażyć przeżyć 
m łodzieży, ani tłu m ić  ich za 
pom ocą ostrych  rep resji. C zę­
sto bow iem  szukan ie  miłości 
je s t ucieczką od p u stk i i ch ło ­
du  życia rodzinnego.

P rzeżycia  m łodych, k tó re  
w y d a ją  się dorosłym  tak  b ła ­
he i śm ieszne, w skali ich 
kró tk iego  życia i n iew ielk ich  
dośw iadczeń stan o w ią  n ie raz  
p raw dziw e  d ra m a ty  i tra g e ­
die.

N ależy pod trzym yw ać  w 
m łodzieży k u lt p raw dziw ej 
m iłości, k tó ry  często chroni 
ją  p rzed  n iew ybrednym i p rz e ­
życiam i.

MAŁGORZATA SUDENIS
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■ rzyzw yczailism y się w o s ta t­
n ich la tach  do k o m un ika tów  p r a ­
sow ych o w ie lk ich  odkryciach  a r ­
cheologicznych na te ren ie  Egiptu. 
Były to je d n a k  p rzew ażn ie  o d k ry ­
cia z okresu  fa rao n ó w  a w  n a j ­
lepszym  w y p ad k u  z czasów  Pto- 
lom euszy (331— 23 pne). B ardzo 
rzadko d o c ie ra ją  do nas w iado ­
mości o odkryciach  z ch rześc ijań ­
skiego okresu h is to rii p ań stw a  le­
żącego nad  N ilem . Jed n ą  z n a j­
w iększych sensac ji archeolog icz­
nych jak ie  m iały  m iejsce po d ru ­
giej w o jn ie  św iatow ej było o d ­
k rycie  „b ib lio tek i"  rękopisów
chrześcijań sk ich  pochodzących z 
IV —V w ieku.

R ękopisy  te zostały zap isane  w 
języku kop ty jsk im , k tó ry  byl
o sta tn ią  fazą  rozw oju  języka s ta ­
rożytnych E g ipcjan  i by ł języ­
kiem  potocznym  w Egipcie c h rz e ­
śc ijańsk im , a  dziś jest sto sow any  
jedyn ie  -w litu rg ii kościoła kop- 
tyjskiego.

„B ib lio teka" ta  zosta ła  odk ry ta  
p rzypadkow o przez robotn ików

arab sk ich  w 1945 roku  w n e k ro ­
poli koło m iasta  N ag H am m adi w 
środkow ym  Egipcie. Z najdow ał 
się tu  m ały  cm en ta rz  z p ie rw ­
szych w ieków  po narodzen iu  
C hrystu sa , k tó ry  rozciągał się na  
w ąsk im  pasie  p u styn i o  szeroko­
ści około stu  m etrów , ograniczony 
z jed n e j stro n y  w ysoką p raw ie  
p ionow ą skalą  a  z d rug ie j u p ra w ­
nym i polam i. W n aw isie  sk a ln y m  
zn a jd u ją  się g roby  w y k u te  jeszcze 
przez sta ro ży tn y ch  E g ipcjan  w  
X V III w ieku  pne. G roby te, o g ra ­
b ione jeszcze w  staroży tności, zo 
s ta ły  zasiedlone p rzez  sam otnych  
m nichów  w II I  w iek u  ne, k tó rzy  
na ich ścianach  p isa li tek s ty  r e ­
lig ijne (b ib lijne) o raz  dekorow ali 
je różnjuwii m alow id łam i. M nisi ci 
byli g rzebani razem  z księgam i 
na dole na  teren ie  rozciągającego  
się tu  cm en tarza .

O dkry ta  „b ib lio tek a” sk ład a  się 
z trzy n astu  k siąg  (kodeksów), 
k tó re  liczą łącznie  około ł  OOfl 
stron . P raw ie  800 s tro n  zachow a­
ło się  w s tan ie  n ienaruszonym ,

n a to m ias t pozostałe trzeb a  było  z 
w ie lk im  m ozołem  przez  w iele lat 
sk ładać  z m ałych  fragm en tów  
księg i p raw ie  o jednakow ych  w y ­
m ia rach  25—27 x 15 cm- S k ładały  
się z k a r t  pap irusow ych . Cała 
„b ib lio teka" została zakup iona 
przez rząd  egipski po ukazyw an iu  
się je j n a  ry n k u  z an ty k am i w 
sto licy  i zn a jd u je  się obecn ie  w 
M uzeum  K o p ty jsk im  w  K airze. 
R ękopisy  ko p ty jsk ie  są obecnie 
op racow yw ane i w y daw ane  przez 
spec ja ln ie  pow ołany  M iędzynaro ­
dow y K om ite t, k tó ry  d z ia ła  pod 
ausp ic jam i rządu  Z jednoczonej 
R epub lik i A rabsk ie j i UNESCO. 
P ra c u ją  w  n im  różni naukow cy

z ZRA, S tanów  Z jednoczonych , 
NRF, F ran c ji i S zw ajcarii.

J a k  w ykazały  w stępne b ad an ia  
poszczególne księgi by ły  p isane 
przez różnych au to rów , a p ra w ­
dopodobnie n a w e t nie w  jednym

m ie jscu  i n ie  w  jednakow ym  cza­
sie. Były one p raw dopodobn ie  
tłum aczone z języka  greckiego, 

„B ib lio teka” z N ag H am m adi 
dosta rcza  nam  bardzo  dużo m a ­
teria łów  do b ad ań  n ad  w czesnym  
chrześc ijań stw em , p on iew aż  za­
w iera  obok tekstów  Nowego T e­
stam en tu  rów nież tek s ty , k tó re  
nie w eszły do k an o n u  P ism a 
św iętego. Do najcenn ie jszych  i 
na jc iekaw szych  zadicza s ię . A po­
k ry f Jan a , E w angelię  w ed ług  św. 
T om asza, K sięgę Św iętego D ucha, 
o raz  'E w angelię P raw d y . K sięgi te  
zrew o lucjon izu ją  p raw dopodobn ie  
n aszą  do tychczasow ą w iedzę o

w zajem nych  stosunkach  p o m ię­
dzy ch rześc ijań stw em , filozofią 
h e llen is tyczną  i re lig iam i w schod­
n im i.

R. WŁODZIMIERSKI

WŁADYSŁAW SPASOWSKI
W  d n iu  fi.07. b r .  

m i n ę ła  t r z y d z i e s t a  
r o c z n ic a  ś m ie r c i  n a j ­
w y b i tn i e j s z e g o  p o l ­
s k ie g o  p e d a g o g a  i f i ­
lo z o fa  o k r e s u  II  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j ,  p r o f .  
d r  W ł a d y s ła w a  S p a -  
s o w s k ie g o ,  u r o d z o ­
n e g o  w  r o d z i n ie  
z i e m i a ń s k ie j  28.12. 
1877 r .  w  J a k ó b o w -  
s z c z y ż n ie ,  p o w ia t  le -  
p e l s k i ,  g u b e r n i a  w i ­
te b s k a .

P o  u k o ń c z e n iu  w  
1897 r . g im n a z j u m  w  W i te b s k u ,  r o z p o c z ą ł  S p a ­
s o w s k i  s t u d i a  f i z y c z n o - m a te m a ty c z n e  n a  U n i w e r ­
s y t e c i e  W a r s z a w s k im ,  k tó r e  n a s t ę p n i e  k o n t y n u o ­
w a ł  n a  u n i w e r s y t e t a c h  w e  L w o w ie ,  G e n e w ie  i  
B e r n i e ,  g d z ie  w  1908 r .  o t r z y m a ł  t y t u ł  d o k t o r a  za  
p r a c ę  p t .  ,,P o d s t a w y  s y s t e m u  f i l o z o f i i  m o r a l n e j  J .  
M. G u j a u ” . P o  u z y s k a n i u  d o k t o r a t u  p r z y j e ż d ż a  do  
W a r s z a w y ,  g d z i e  p o d e j m u j e  p r a c ą  w  c h a r a k t e r z e  
n a u c z y c ie la  s z k ó ł  ś r e d n ic h .  W  1909 r .  o t r z y m u je  
t u ,  w  S e m i n a r i u m  N a u c z y c ie l s k i m  im . S t. K o n a r ­
s k ie g o ,  n o m i n a c j ę  n a  w y k ła d o w c ę  p e d a g o g ik i  i
p s y c h o lo g i i .  S t a n o w is k o  t o  p e ł n i  p r z e z  w ie l e  l a t .  
W  1919 r .  d o d a t k o w o  p o d e j m u j e  p r a c ę  o r g a n i z a ­
c y j n ą  w  P a ń s tw o w y c h  K u r s a c h  N a u c z y c ie l s k i c h  w  
W a r s z a w ie .  W  1928 r .  z o s t a j e  d y r e k t o r e m  n o w o ­
u tw o r z o n e g o  P e d a g o g i u m .  W  1930 r .  w ła d z e  p o z b a ­
w i a j ą  S p a s o w s k ie g o  z a jm o w a n y c h  s t a n o w is k  i 
p r z e n o s z ą  n a  e m e r y t u r ę .

P r a w ie  n a t y c h m i a s t  p o  d e g r a d a c j i  w y je ż d ż a  S p a -  
s o w s k i  d o  P a r y ż a  w  c e l a c h  n a u k o w y c h ,  s k ą d  
w k r ó t c e  p o w r a c a  d o  W a r s z a w y .

w  d n iu  6.07.1941 r . ,  p o d c z a s  w z m o ż o n e g o  t e r r o r u  
h i t l e r o w c ó w ,  p o s z u k i w a n y  p r z e z  g e s ta p o ,  p o p e ł n ia  
S p a s o w s k i  s a m o b ó j s t w o .  W  o s t a t n i m  l i ś c ie  z d n ia  
S.07.1941 r . p i s a ł  p r o r o c z o  o l a t a c h  p r z y s z ły c h  — 
j u ż  p o  z w y c i ę s t w i e  n a d  f a s z y z m e m :  „ s z c z ę ś l iw i  s ą  
c i ,  c o  t e g o  d o ż y ją  i s a m i  w  m i a r ę  m o ż n o ś c i  r ę k ę  
p r z y ł o ż ą  d o  w y t ę p i e n i a  n ik c z e m n y c h  s ie w c ó w  z ła . 
J a  z a ś  n i e s t e t y ,  s z c z u t y  w  P o ls c e  f a s z y s to w s k ie j ,  
a t e r a z  t r o p i o n y  p r z e z  p s y  h i t l e r o w s k ie ,  z o s ta łe m  
z a p ę d z o n y  w  s y t u a c j ę  b e z  w y j ś c i a " .

P n g lą d y  f i l o z o f ic z n o - p e d a g o g i c z n e  S p a s o w s k ie g o

u k s z t a ł t o w a ł y  s i ę  rpod w p ły w e m  l e k t u r y  d z ie ł  F r y ­
d e r y k a  N ie t z s c h e g o ,  J .  W . G o e th e g o .  M a r k a  A u ­
r e l i u s z a ,  S o k r a t e s a ,  S a lo m o n a ,  M a jm o n id e s a ,  J .  .1. 
R o u s s e a u ,  J .  H. P e s ta ln z z i e g o ,  J .  S t .  M il la ,  B . 
F r a n k l i n a ,  K . D a r w in a ,  L . P a s t e u r a ,  L w a  T o ł s t o ja .

G łó w n y m  p r o b le m e m  n a u k o w e j  d z i a ła ln o ś c i  S p a ­
s o w s k ie g o  b y ły  z a g a d n ie n i a  f i l o z o f i i ,  p e d a g o g ik i  I 
e t y k i .  P r a c e  n a u k o w e ,  k t ó r e  po  s o b ie  z o s ta w i ł ,  
l i c z n e  a r t y k u ł y ,  l i s t y  i  p r z e m ó w i e n ia ,  ś w ia d c z ą  o 
j e g o  g ł ę b o k im  z a i n t e r e s o w a n i u  s ie  p r o b le m e m  e g ­
z y s t e n c j i  c z ło w ie k a  i je g o  p o s ta w  m o r a ln y c h .  S a m  
n i e s k a z i t e l n i e  c z y s ty ,  p o s tu lo w a ł  t a k i  s y s t e m  w y ­
c h o w a n i a ,  w  k t ó r y m  p r o b l e m a t y k a  e t y k i  i m o r a l ­
n o ś c i  s t a n o w i ł a b y  z a g a d n ie n i e  p i e r w s z o r z ę d n e .  O 
w a r to ś c i  c z ło w ie k a  — z d a n ie m  S p a s o w s k ie g o  — n ie  
d e c y d u j e  z a s ó b  p o s i a d a n y c h  d ó b r  m a t e r i a l n y c h  a n i  
z a s ó b  e n c y k lo p e d y c z n y c h  w ia d o m o ś c i ,  a l e  g o d n a  
p o s ta w a  m o r a ln a ,  k t ó r e j  w z o r y  u k s z t a ł t o w a ł a  i 
r o z w in ę ł a  b o g a to  z a c h o d n ia  k u l t u r a ,  o k r e ś l a j ą c a  
c z ło w ie k a  j a k o  w a r t o ś ć  n a jw y ż s z ą .  S t a n o w is k o  t a ­
k i e  J e s t  w s p ó l n e  w s p ó ł e g z y s tu j ą c y m  d z iś  f i l o z o f o m :  
C h r z e ś c i j a ń s tw u  i m a r s k i z m o w i .

U c z n io w ie  S p a s o w s k ie g o  u tw o r z y l i  p r z e d  w o jn ą ,  
w  1927 r . ,  le w ic o w ą  o r g a n i z a c j ę  p o d  n a z w ą  „ K lu b  
U c z n ió w  P r o f e s o r a  D o k to r a  W ła d y s ła w a  S p a s o w ­
s k ie g o ” . W  l a t a c h  o k u p a c j i  s t a n o w i l i  o n i  t r z o n  p o l ­
s k ie g o  r u c h u  o p o r u ,  a p o  w o jn i e  b y l i  o r g a n i z a t o ­
r a m i  t e o r e t y c z n e j  i  p r a k t y c z n e j  p e d a g o g ik i  p o l ­
s k ie j .

J a k  n i k t  z  p e d a g o g ó w  p o d k r e ś l a ł  S p a s o w s k i  
z w ią z e k  p e d a g o g ik i  z  f i l o z o f ią ,  r e l i g i ą ,  e t y k ą ,  e s t e ­
t y k ą ,  s o c jo l o g ią ,  p s y c h o lo g i ą ,  a n t r o p o l o g i ą ,  a n a t o ­
m ią ,  f i z jo lo g i ą ,  h ig i e n ą  i i n n y m i  n a u k a m i .  Ż ą d a ł  
s z e r o k i e g o  i b a r d z o  g r u n t o w n e g o  k s z t a ł c e n i a  n a u ­
c z y c i e l i  w  z a k r e s i e  f i l o z o f i i  i e t y k i .  P e d a g o g i k ę  
w id z i a ł  j a k o  e l e m e n t ,  s z c z e g ó ł  r e a l i z a c y j n y  ty c h  
n a u k .  J e g o  z d a n ie m  . .s z k o ła  o g ó ln o k s z t a ł c ą c a  w  
n o w o c z e s n y m  r o z u m i e n i u  m a  s w o i s t e ,  w ie l k i e ,  o d ­
r ę b n e  z a d a n ie  d o  s p e łn i e n i a  w  s p o łe c z e ń s tw ie  i w  
ty m  c e lu  p o w in n a  b y ć  u n ie z a l e ż n io n a  o d  j a k i c h ­
k o lw ie k  p r ą d ó w  p o l i t y c z n y c h  i k o ś c i e ln y c h ” . R o z ­
w ó j  o ś w i a ty  u z a le ż n ia  S p a s o w s k i  o d  s t o p n ia  d e m o ­
k r a t y z a c j i  s p o łe c z e ń s tw a  i r ó w n e j  d l a  w s z y s t k i c h  
o b y w a te l i  k o n s u m p c j i  d o c h o d u  n a r o d o w e g o .

P r z y s z ło ś ć  P o l s k i  w ią z a ł  S p a s o w s k i  z  k l a s ą  r o -  
h o tn i k ó w  i  c h ło p ó w . „ I s t o t n e  b o g a c tw o ,  ź r ó d ło  s i ­
ły  i c a l a  n a d z i e j a  n a  p r z y s z ł o ś ć  — p i s a ł  — to  są  
r o b o t n i c y  i c h ł o p i ,  r o b o t n i c y  p o ls c y ,  j a k o  k l a s a

s p o łe c z n a  n a j t ę ż s z a  i  n a j b a r d z i e j  o f i a r n a ,  n a j i n t e ­
l i g e n tn i e j s z a  i n a j m n i e j  o b a r c z o n a  p r z e s ą d a m i ,  n a j -  
p o s tę p o w s z a  i n a j s p r a w n i e j s z a  t e c h n ic z n ie ,  n a j ­
r u c h l iw s z a  i n a j b a r d z i e j  o ś w ie c o n a  i u ś w i a d o ­
m i o n a " .

W y d a n a  w  1917 r .  k s i ą ż k a  S p a s o w s k ie g o  p t .  , .W y ­
k ła d  p e d a g o g ik i  w  s e m i n a r i a c h  n a u c z y c i e l s k i c h "  
s t a n o w i  o r y g i n a l n y  p r z y c z y n e k  d o  n a u c z a n ia  p e ­
d a g o g i k i  w  z a k ła d a c h  k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c ie l i .

N a s t ę p n a  je g o  p r a c a  p t .  „ W z o r o w e  s e m i n a r i a  
n a u c z y c i e l s k i e "  u k a z a ł a  s iq  w  1920 r . i  j e s t  p o g łę ­
b i e n i e m  z a g a d n ie ń  o m a w i a n y c h  w  p i e r w s z e j  p r a c y .

W  „ Z a s a d a c h  s a m o k s z t a ł c e n i a " ,  w y d a n y c h  w  1923 
r . ,  z a m k n ą ł  S p a s o w s k i  c a ły  p o s tę p o w y  d o r o b e k  
m y ś l i  s p o łe c z n e j .  W s k a z a ł  t u  k o n ie c z n o ś ć  z u p e łn e g o  
w y z w o le n ia  d u c h a  i m y ś l i  o r a z  p o t r z e b ę  u k s z t a ł t o ­
w a n ia  w ła s n y c h  p r z e k o n a ń .  P i s z ą c  o  p r z e d w o j e n ­
n e j  r z e c z y w is to ś c i  s t w i e r d z a : „ M a m y  d z iś  w o ln o ś ć  
n a r o d o w ą  le c z  n ie  m a m y  b y n a j m n i e j  p r a w d z iw e j  
w o ln o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  s p o łe c z n e j ,  r e l i g i j n e j  i w y ­
c h o w a w c z e j .  D o p ó k i  n ie  m a  s ię  s w o b o d y  g ło s z e n ia  
s w y c h  p o g lą d ó w  i id e a łó w  b e z  o b a w y  n i e p o ż ą d a ­
n y c h  n a s t ę p s t w ,  d o p ó k i  n a u c z y c i e l i  m u s i  u c z y ć  
n i e r a z  te g o ,  w  c o  s a m  n ie  w ie r z y  lu b  c z e g o  s u m i e ­
n ie  m u  u z n a ć  n ie  p o z w a l a ,  d o p ó k i  p r a w o  n ie  g w a ­
r a n t u j e  w s z y s t k im  b e z w z g lę d n e j  s w o b o d y  s u m i e ­
n ia ,  d o p ó ty  n ie  m a  p r a w d z iw e j  w o ln o ś c i ,  s ą  t y l k o  
r ó ż n e  f o r m y  i s to p n ie  p o h a ń b i e n i a  1 u c i s k u " .

N a jg ł o ś n i e j s z ą  p r a c ą  S p a s o w s k ie g o  j e s t  w y d a n a  
w  1933 r .  k s ią ż k a  p t .  „ W y z w o le n ie  c z ło w ie k a  w  
ś w i e t l e  f i l o z o f i i ,  s o c jo l o g i i  p r a c y  1 w y c h o w a n ia  
l u d z k o ś c i " .  D z ie ło  to ,  l i c z ą c e  573 s t r o n y ,  z o s ta ło  
p r z e t ł u m a c z o n e  n a  w ie l e  j ę z y k ó w .  A u t o r  z a j ą ł  w  
n im  z d e c y d o w a n ie  s t a n o w i s k o  m a r k s i s t o w s k i e .  U j ­
m u je  o n a  c a ł o k s z t a ł t  ż y c ia  i d z i a ła l n o ś c i  w s p ó łc z e s ­
n e g o  c z ło w ie k a .  U k a z a ł a  s i ę  j a k o  p r o t e s t  p r z e c iw ­
k o  t e m u ,  c o  z a c z y n a ło  s w ą  c z a r n ą  h i s t o r i ę  w  
N ie m c z e c h ,  a  c o  p o w o l i  o g a r n i a ło  s w y m i  m r o k a m i  
E u r o p ę .  U g r u p o w a n ia  i n t e l e k t u a l n e  o d n io s ły  s i ę  d o  
t e j  p r a c y  z j e d n o z n a c z n ą  a k c e p t a c j ą .  C z y n n i k i  p o ­
l i t y c z n e  n a t o m i a s t  z a j ę ł y  w o b e c  n i e j  i a u t o r a  s t a ­
n o w is k o  w r o g ie ,  c i ą g n ą c e  s ię  a ż  d o  k o ń c a  ż y c ia  
w y b i tn e g o  F i lo z o f a .

P o l s k a  L u d o w a  z r e h a b i l i t o w a ł a  W ła d y s ła w a  S p a ­
s o w s k ie g o .  Z a j ą ł  w  n a s z e j  k u l t u r z e  n a l e ż n e  m u  
m ie j s c e .

J_ POLAK
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W 150-lecie urodzin

KAMILA CYPRIANA NORWIDA
W bieżącym  ro k u  m ija  150 

rocznica u rodzin  K am ila  C y p ria ­
na  N orw ida  — jednego  z w ie lk ie j 
tró jcy  poetów  polskiego ro m an ty ­
zmu.

W la tach  m łodości otoczony p o ­
dziw em  i serdecznością  k ręgu  
najb liższych  przyjafciół uw ażany  
za wieilki poetycki ta len t, z c za ­
sem  s ta je  się coraz bardz ie j sa ­
m o tny  i opuszczony. Jak o  poeta  
zapom niany  w łaśc iw ie  ju ż  w  
osta tn ich  la ta c h  sw ego życia i 
przez b lisko  ćw ierć w ieku po 
śm ierci.

P o lsk iej li te ra tu rze , po lsk iem u 
czytellnikowi, N orw ida  przyw rócił 
Zenon P rzesm ycki, zn an y  jako  
M iriam  — poeta, k ry ty k  i eseista , 
red ak to r tygodn ika  „Życie" 
1887—88), założyciel i redaiktor 
„C h im ery '1 (1901—7). T en okres 
za in te resow an ia  N orw idem  zw a­
ny był „m iriam o w sk im “. To 
w łaśnie n a  k a rta c h  „O hrm ery” u- 
kazał się p o śm ie rtn y  p ie rw o d ru k  
profetycznego w iersza  N orw ida 
„Do W alentego P o m ian a  Ż...”, w  
k tó rym  poeta  w ypow iada z n a ­
m ienne słow a o Przyszłości — 
..K orek torce W iecznej” . To w ła ś­
n ie  M iria jn  n a rzu c ił sw em u  poko ­
len iu  sw o isty  k u lt N orw ida, roz­
pow szechnił p rzek o n an ie  o  w yso­
kiej randze  w arto śc i u tw orów  
N orw ida, on w reszcie ocalił i 
zgrom adził znaczną część pism  
C ypriana  K amilla —  u tw orów  p o ­
etyck ich , d ram atycznych , prozy, 
listów , n ie m ów iąc  o rysunkach . 
B ezspornie w ięc fa k t pow tórnego , 
choć pośm iertnego  w kroczenia  
N orw ida  do lite ra tu ry , do życia 
lite rack iego  w  Polsce, zaw dzię­
czam y M iriam ow i.

K ole jny  o k res  żyw ego za in te re ­
sow an ia  tw órczością  N orw ida to 
la ta  trzydzieste. W tedy  to  m iędzy 
innym i u k azu je  się n ak ład em  
„B iblio teki T ygodnika Ilu s tro w a ­
nego" w  W arszaw ie 1933 roku  
książka Z ygm unta  Falkow skiego 
„C yprian  N orw id". P o r tre t ogólny 
ze słow em  w stępnym  S tan is ław a 
Pigonia. Był to  ok res pog łęb ian ia  
bad ań  i s tud iów , okres w  k tó ry m  
usiłow ano  um iejscow ić N orw ida 
w shistorii naszej l i te r a tu ry  i k ła ­
dziono szczególny n ac isk  n a  m o ­
tyw y p racy  i w alk i o  n iepod leg ­
łość w  tw órczości N orw ida.

I  w reszcie późne la ta  p ięćdz ie­
sią te , początek  sześćdziesiątych 
naszego stu lec ia  .przynoszą k o le j­
ną fazę za in te reso w an ia  N o rw i­
dem.

O dległe są już te  czasy, gdy 
uw ażano N orw ida  za poetę  h e r ­

m etycznego, e lita rnego , dostęp n e­
go tyllko n ielicznym , z  reg u ły  p a ­
ra jący m  się li te ra tu rą  zawodowo- 
Dziś tw órczość N orw ida stanow i 
n a jpow ażn ie jszy  trzo n  poezji 
w spółczesnej. To w łaśn ie  nasze 
pokolenie je s t ty m  „późnym  w n u ­
kiem ", do k tó rego  tak  zw raca! się 
N orw id : „Syn m in ie  p ism o, lecz 
ty spom nisz w nuczku”.

T ak  jak  byw a to zwyklle u d z ia ­
łem  w ielk ich  ludzi, N orw id nie 
m ieścił się  w  sw ojej epoce, p rze ­
ra s ta ł j ą  n a  tyle, że toczyły się 
n aw et ża rliw e  sp o ry  o to, czy jes t 
N orw id  p o e tą  rom antycznym , czy 
nie. S taw ia ł sw ojej epoce tak  
wielikie w y m agan ia , o jak ich  ona 
sam a sobie n ie  s taw ia ła . M ówiono
o nim , że p isa ł „ciem ne w iersze” 
a chc iano  w ów czas w idzieć w ie r­
sze p ięk n e , w ygładzone, budzące 
zachw yt p ięknem . N orw id, poeta  
z w yo b raźn ią  w zbogaconą o p e rs ­

pek tyw iczną jasność  w idzenia , 
paftrzył n a  sw oją  epokę z goryczą
i iro n ią  z pe łną  sm u tku  i re f lek ­
sji zadum ą m ęd rca  w idzącego d a ­
lej n iż  inn i. M yśl N orw idow ska — 
jego specyficzny sto su n ek  do rze­
czyw istości — w ypływ ały  z n ie - 
uc2estn iczen ia  N orw ida w p o d sta ­
w ow ych p rąd ach  sw oje j epoki. 
Ó w czesną trad y c ję  lite rack ą , ów ­
czesną w rażliw ość a rty styczną  
ksz ta łtow ała  tra d y c ja  m arty ro lo - 
giczna i m esjan isty czn a  — tr a ­
d y c ja  g lo ry fikac ji c ienpien ia  i bo­
h a te rs tw a  em ocjonalnych  z ry ­
w ów , ta k  b a rd zo  żyw a w  tw ó r­
czości — M ickiew icza (Księgi 
P ie lg rzym stw a), S łow ackiego (L il­
ia W eneda), K rasińsk iego  (Iry ­
dion). To co is to tne  w tw órczości 
N orw ida  k u lt p ra c y  in te lek tu , 
po jm o w an ie  sz tu k i w  ogóle jak o  
pracy  — rodzić się  dop ie ro  zaczy­
na  z końcem  rom an tyzm u. Ten

poeta  — zaw sze p rzec iw ny  ro ­
m an tycznej idei pośw ięcan ia  się 
jednostk i dla dobra  ogółu, p isząc 
„U nas pośw ięcen ie  jest, aby  s t r a ­
cić w szystko d la  opraw y, n ie  aby  
w szystko zyskać d la  sp ra w y ” o b ­
cy by ł rom an tykom . D ostrzegał 
ca ły  p a rad o k s  epoki — narzucony  
m odel c ierp ien ia , m odel c ie rp ią ­
cego, a p rzecież b ie rn eg o  p a tr io ­
tyzm u, s taw a ł się często po p ro s tu  
w ygodną pozycją  pozw a la jącą  n a ­
dali k o n tem p low ać  poczucie h e ro ­
icznego m ęczeństw a i w y ją tkow o­
ści. Ju ż  w  tam tych  czasach N or­
w id m yślał o b u dow ie  now ego 
społeczeństw a, k tó re  n ie  ro zp a­
m ię tu je  n ieu s tan n ie  narodow e 
m ity, a le  tw orzy  now e życie, n o ­
we w artośc i w  oparc iu  o k o n k re t­
ną  p racę . O n jeden  b o da jże  w i­
dział dok ładn ie , jak  postępow y 
początkow o rom antyzm , k o stn ie ­
je, s ta je  się podobn ie  k o n se rw a­
tyw ny, ja k  pop rzed za jący  go, a 
zw alczany uprzednio  — k lasy ­
cyzm. M arzył w ięc i p ra g n ą ł N or­
w id sz tuk i, k tó ra  nie m itologizuje. 
nie upiększa, n ie  je s t salonow ą, 
zabaw ą, a le  sz tuk i budu jące j, 
sztuki o tw ie ra jące j w ciąż now e 
perspek tyw y. I o tych  now ych 
p e rspek tyw ach  m yśląc  zadaw ał 
w spółczesnym  p y tan ie :
„Czy te n  p ta k  kala  gniazdo, co je

kala,
C zy  ten  co m ów ić  o ty m  nie

pozw ala?’'
Na k ilk a  m iesięcy  p rzed  śm ie r­

cią, N orw ida  ogarnęły  zn iechę­
cen ie  i ap a tia . C oraz bardz ie j 
rw a ła  się jego w ięź z rzeczyw is- 
stością. Jed y n ą  ucieczką i pocie­
chą by ła  poezja.
„Skarby i siły  przew ie ją , ogóły

cale zadrżą, 
Z  rzeczy  św ia ta  tego zostaną

ty lk o  dw ie, 
D w ie ty lk o , poezja  i dobroć...”

O bolały , zm ęczony, chory , z co ­
raz siln ie jszym  p ię tn em  dz iw aka
i sam o tn ika , w ik ła  się  w  sp rzecz­
nościach m arzen ia  i rzeczyw isto­
ści. W idzi ju ż  ty lko , z  typow ą d la  
siebie iron ią  — „"ból św ia ta” .

Jeszcze zasiada  do p racy  nad 
rękopisem  poem atu  m iłosnego 
„A ssunta". jeszcze n a d  n im  p r a ­
cu je , choć coraz częściej skarży  
się n a  do tk liw y  ból serca.

U m iera  w P a ry żu  w  1883 roku , 
w zak ładzie  d la  ubogich  e m ig ra n ­
tów. Opuszczony, zapom niany , 
w ielki poeta  i tw ó rca , k tó ry  w  
czasach, gdy po e ta  zgodnie z m o ­
dą, m us ia ł być „w ieszczem ” , m ó­
wił, że p o e tą  się n ie  jest, że „po­
e tą  byw a się",

MK.



sp ie ra jący  się o D unaj 
car pack i luk, w ieńczy 

dum ny, s trze listy  m asyw  T atr. 
P rzed w iekam i były to góry 
bezludne, dzikie, groźne. R zad­
ko zapuszczali się tam  gonią­
cy za zw ierzyną  m yśliw i, a l- 
hem icy zb ie ra jący  cudow ne 
zioła 1 poszuku jący  skarbów  
zw ykli ło trzykow ie zbiegli spod 
ręk i k a ta . N aszych przodków  
n ie  pociągały. Rozlegle stepy , 
koń, szab la  1 bo je  z ta ta rsk im i 
czam bułam i n a  D zikich Polach  
to by l ich żyw ioł. Jazd a  nie 
m a jąca  sobie ró w n e j w dzie­
jach  sz tuk i w o jen n e j g rom iła 
w rogów  pod KiTholm em, S m o­
leńsk iem , W iedniem .

Tatry stanow iły południową  
rubież R zeczypospolitej w  
czasach, gdty polskie załogi sta­
ły w M oskwie i Inflantach, a 
granice państw a opierały się o 
B ałtyckie i Czarne Morze.

s W ie k  X V I I I  p r z y n i ó s ł  k r e s  s z l a ­
c h e c k ie m u  im p e r iu m .  P o d s t ę p n i ,  
b e z w z g lę d n i  i c h c iw i  s ą s ie d z i  r o z ­
d a r l i  j e  n a  s t r z ę p y .  W y m a z a l i  n a  
p r z e s z ło  w ie k  z m a p y  E u r o p y .  N a ­
ró d  s ię  j e d n a k  n ie  p o d d a ł .  W  b e z ­
n a d z i e jn y c h  z r y w a c h  k o l e j n y c h  
p o w s t a ń  k a ż d e  p o k o le n ie  s k ł a d a ­
ło  d a n i n ę  k r w i .  Z A  W O L N O Ś Ć  
N A S Z Ą  I  W A S Z Ą  w a lc z y l i  P o l a ­
c y  w  s z e r e g a c h  n a p o l e o ń s k ic h  
a r m i i ,  w ło s k ic h  le g io n ó w . P o ś w i ę ­
c a l i  s i ę  r ó w n ie ż  n a u c e ,  b a d a n io m  
n ie z n a n y c h  lą d ó w  i  l u d ó w ,  e k s ­
p l o r a c j i  d z i e w ic z y c h  g ó r .  N ie  m o ­
g ą c  s łu ż y ć  w ła s n e j  O jc z y ź n ie  s ł u ­
ż y l i  lu d z k o ś c i .  W s z ę d z ie  p o z o s t a ­
w ia l i  t r w a ł e  ś l a d y  s w o je j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  i  d o b r e  w s p o m n ie n ia .

I g n a c y  D o m e y k o  (1801— 1BS9) o r ­
g a n i z u j e  p i e r w s z y  u n i w e r s y t e t  w  
C h i l e  i  p r o w a d z i  w s z e c h s t r o n n e  
b a d a n ia  w  A n d a c h .  S z e ś ć L o ty s ię c z ­
n y  ł a ń c u c h  g ó r s k i  n o s i  n a z w ę  
C o r d l l i e r a  D o m e y k o  c z c z ą c  p a m ię ć  
c z ło w ie k a ,  k t ó r y  j a k o  j e d e n  z 
p i e r w s z y c h  w y c h o d z i ł  n a  je g o  
s z c z y ty .

N a  d r u g i m  I c r a ń c u  k u l i  z i e m ­
s k ie j  A le k s a n d e r  C z e k a n o w s k i  
(1B30— 1876) b y ły  z e s ł a n ie c  i  k a t o r -  
ż n lk  p r z e m i e r z a  lo d o w e  t u n d r y  
p ó łn o c n e j  S y b e r i i  u  u j ś c i a  L e n y  
d o  O c e a n u .  P ó ź n ie j s i  b a d a c z e  p a s ­
m a  ta m  le ż ą c e  n a z w ą  n a  j e g o  
c z e ś ć  G r z b ie t e m  C z e k a n o w s k le g o .  
N a jw y ż s z e  i n a j r o z l e g l e j s z e  g ó r y  
w s c h o d n ie j  S y b e r id  n o s z ą  d z iś  n a ­
z w is k o  in n e g o  p o ls k ie g o  z e s ł a ń c a  
— J a n a  C z e r s k ie g o  <1845— 18B2), a  
n a  W y s p ie  B e r i n g a  p o b y t  l e k a r z a  
B e n e d y k ta  D y b o w s k ie g o  t e ż  u p a ­
m i ę t n i ą  n a z w y  g e o g r a f i c z n e .

N a  N o w e j  G w in e i  w z n o s i  s ię  
c z t  e r  o  t y s i ę c z n y  s z c z y t  J a n a  K u b a -  
r e g o  (1846— 1896)) w y b i tn e g o ,  ś w i a ­
to w e j  s ł a w y  e t n o g r a f a  i  b a d a c z a  
O c e a n i i ,

O d k r y w c ą  n a j w y ż s z e j  g ó r y  A u ­
s t r a l i i  b y ł  P a w e ł  S t r z e l e c k i  (1797— 
1B73) Jed& n z  n a  j  w y b i tn i e j  sv .ych  
p o d r ó ż n i k ó w  s w e g o  w i e k u .  L i s t ę  
t ę  m o ż n a  b y  c i ą g n ą ć  b a r d z o  d ł u ­
g o . N a s i  r o d a c y  p r z y r o d n i c y  g e o ­
g r a f o w ie ,  o d k r y w c y ,  w  s łu ż b ie  
n a u k i  p r z e m i e r z a j ą  p o d z w r o tn i k o ­
w e  d ż u n g le ,  b e z w o d n e  p u s ty n ie ,  
d z i k i e  o s t ę p y  g ó r s k ie ,  b a g n i s t e  
t a j g i .  O d k r y w a j ą  1 z d o b y w a ją  
d z ie w ic z e  s z c z y ty .  N a d a j ą  lm  n a z ­
w y . A lp in i s t a m i  c h y b a  j e d n a k  
je s z c z e  n ie  s ą .  C h o c ia ż  k to  w ie ?

W y c h o w a n e k  u k r a i ń s k i c h  s te p ó w  
i u ł a ń s k i c h  t r a d y c j i ,  m ło d y  p o e t a  
r o m a n t y c z n y  A n to n i  M a lc z e w s k i  
s to j ą c  n a  w ie r z c h o łk u  M o n t  B la n c  
w  1818 r o k u ,  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  
p i e r w s z y m  z d o b y w c a  ig l ic y  A iq -  
u iJ le  d u  M id i. C z y n e m  s w y m  p r a g ­

n ie  s i ę  w y r w a ć  z  p o n u r e j  r z e c z y ­
w is to ś c i  c i e m ię ż o n e g o  p r z e z  z a ­
b o r c ó w  k r a j u .  O d e tc h n ą ć  w o ln ą  
p i e r s i ą ,  w ś r ó d  w z n io s ły c h  p e łn y c h  
m a j e s t a t u  ł a ń c u c h ó w  g ó r .  U p a ja ć  
s ię  h a r m o n i ą  p i ę k n e m  n a t u r y .  
G r o z ą  lo d o w o - ś n i e ż n y c h  ś c ia n .  P o ­
k o n a n i e  B ia łe j  G ó r y  p r z e z  P o la k a  
m o ż n a  u w a ż a ć  z a  p o c z ą te k  p o l ­
s k ie g o  a lp in iz m u .

J e g o  n a s t ę p c y  z a c z y n a j ą  o d  
T a t r .  E k s p lo r a c j ę  t a t r z a ń s k i c h  
s z c z y tó w  ś c ia n  i  g r a n i  z a k o ń c z o n o  
d o p ie r o  w  n a s z y m  w ie k u .  P o la c y  
m ie l i  w  n ie j  u d z i a ł  d o m i n u ją c y .  
P i e r w s z y m  p o l s k im  t a t e r n i k i e m  
s p o r to w c e m  j e s t  J a n  G w a l b e r t  P a ­
w l ik o w s k i  z d o b y w c a  M n ic h a .  T o ­
w a r z y s tw o  T a t r z a ń s k i e  w  K r a k o ­
w ie  s t a w i a j ą c e  p r z e d  s w y m i  c z ło n ­
k a m i  c e le  p o d o b n e  j a k  s ły n n y  
l o n d y ń s k i  A lp ln e  C lu b  p o w s t a ło  
z a le d w ie  k i l k a n a ś c i e  l a t  p ó ź n ie j  
b o  w  1873 r o k u .  N a z w is k o  J ó z e f a  
C h o d ź k i ,  h o n o r o w e g o  c z ło n k a  C lu b  
A lp ln  F r a n c a i s e  z n a n e  ju ż  j e s t  w  
c a ł e j  E u r o p ie .  U c z e s tn i k  P o w s t a ­
n ia  L i s to p a d o w e g o  p r z e z  w ie le  
l a t  d o k o n u j e  p o m i a r ó w  t r i a n g u l a ­
c y j n y c h  K a u k a z u ,  p r a c y  z  k tó r ą  
m o ń n a  p o T Ó w n ać  j e d y n i e  z t r i a n -  
g u l a c j ą  I n d i i  p r z e z  p łk .  E w e r e s t a .  
W 1850 r .  n a  c z e le  s o tn i  k o z a k ó w  
s t a j e  n a  w i e r z c h o łk u  l e g e n d a r n e ­
g o  A r a r a t u  (51SG m .n .p .) .  I n n y
c a r s k i  g e n e r a ł  i  a t a m a n  k o z a k ó w  
a s t r a c h a ń s k i c h  a  n a s z  r o d a k  B r o ­
n i s ł a w  G r ą b c z e w s k i  j a k o  p i e r w ­
s z y  E u r o p e jc z y k  p r z e m ie r z a  ś n i e ż ­
n e  p u s t y n i e  D a c h u  ś w i a t a  — P a ­
m i r u ,  b a d a  K a s z g a r i ę ,  T y b e t .  W ie ­
lo k r o ć  p r z e k r a c z a  w y s o k o ś ć  5000 
m e t r ó w .

U progu odzyskan ia  n iepo ­
dległości w 1910 r. profesor 
A ntoni Jak u b o w sk i s ta je  na  
brzegu  k ra te ru  K ilim andżaro  
5995. T eg  reko rd  w yskości n a ­
si a lp in iśc i po k o n u ją  dopiera 
ćw ierć  w ieku  późn ie j w  K o r­
dy lierach . Ale to juź jes t inna 
epoka. T rw a  in tensyw ny  
sz tu rm  n a  n a jw yższe  góry 
św ia ta . C złow iek chce się na  
nie w edrzeć, pokonać!

W w ieku  X X  T a try  są  już 
za ciasne. T a te rn icy  czynnie 
w łącza ją  się do eksp loracji 
gór na  całe j ku li ziem skiej. 
O dbudow aw szy  z ru in  i 
zgliszcz w ojny  k ra j, p ragną 
sp róbow ać sw oich sił w in ­
nych górach. Z aczynając  od 
A lp. W 1931 r. polski zespól 
dokonu je  n  p rze jśc ia  jed n e j z 
n a jtru d n ie jszy ch  w ów czas dróg 
po łudn iow ej ściany  La M eije 
(3982).

W 1939 roku  ru sza  p ierw sza 
polska w y p raw a  na  N anda 
D ew l E ast 7434 m. npm . w H i­
m ala jach . N ik t z je j u czestn i­
ków  n ie  dożył d n ia  dzis ie jsze­
go. Znów  przyszło ra k i i cze- 
kan, zam ien ić  n a  karab in . 
P rzew alił się n a jk rw aw szy  w 
dz ie jach  k a tak lizm . N ie oszczę­
dzi! nikogo. T ych, k tórzy  w 
ukochanych  T a trach , uczyli 
się  pokonyw ać w łasną  słabość, 
zm ęczenie, s tra ch , spotykam y 
n a  polach  b itew . W alczą, zw y­
ciężają, giną. G óry czekają  na 
następców .

N epalsk i Szerp  T ensing  Bo- 
tia  N orkey , człow iek, k tó ry  p o ­
staw ił nogę n a  szczycie n a j ­
w yższej góry św ia ta , zap y tam  
przez rep o rte ró w  o n a jtru d  
n ie jszą  w spinaczkę w życiu 
odpow iedział, źe było nią

Z MNICHA N

przebycie brani Nanda D ew l 
East „polskim szlakiem ”. Tn 
kflmentiirry n ie potrzeba. 
S tadko sd a n a . aby n ow i­
cjusze osiągnęli w  „Kranie 
Śniegu” sukces tak w ybitny.

W H im alajach Polacy zjaw ia  
się po raz dragi dopiero w  ro­
ku 1964 uczestnicząc w  szw aj­
carskiej ekspedycji na D hau­
lagiri 8111 m. npm. N ajw ię­
ksza z dotychczasow ych p ierw ­
sza po w ojn ie czysta polska 
w ypraw a w  najw yższe góry 
św iata w ynfezyła w  ubie­
głym  m iesiącu.

Przyszłość polskiego a lp in iz­
mu jest poza Tatrami, w  nich  
z kolei coraz częściej można 
spotkać alpinistów  z N iem iec. 
Bułgarii, A nglii a  naw et z 
M ongolii. N iektórzy twierdzą  
l e  w łaśn ie M ongołom — nazy­
wanym  w  Średniow ieczu T ata­
ram i — Tatry zaw dzięczają _ 
sw oją nazwę.

Parę lat temu kierownik  
zw ycięskiej w ypraw y na  Czo- 
m olungm ę (8848 najw yższy  
szczyt kuli ziem skiej) Sir John 
Hunt w spinał się na Mnicha 
Zachwycony pięknem  U lr z a ii  
sklej turni od tego czasu czę 
do nieb wraca.

Ostatnie piętnastolecie  
ciągle pasm o sukcesów  na-] 
szych alpinistów . Sukcesó\ 
okupionych ciężką pra 
żmudnym w ysiłkiem  i ofiara 
mi. Zawieszone na styliskach  
czekanów biało-czerw one pro- I 
porczyki praw ie co roku wzno-J  
szą się  na szczytach Pamir 
Kaukazu, A łtaju, gór A b isyn | 
Norwegi] i Afganistanu, 
ma sezonu w  Alpach i 
mitach, aby trudne do 
w ien ia  polskie nazwiska c |  
ków Klubu W ysokogórs 
nie pojaw iły się na la 
szwajcarskich, niem ieckie 
francuskich gazet. N aw et s l  
nie trudne drogi, pokon 
efektow nym  stylu i rekui 
w ym  czasie. Swoim  postęp 
wanient przywracają w iarę #  
nieprzem ijające znaczenie ta­
kich pojęć jak praw dziw a  
przyjaźń, braterstwa ludzi 
róinych  narodów i ras połą­
czonych w spólną pasją do gór, 
w ęzłam i W ielkiej Przygody. 
Potom kow ie plem ienia, które 
w ydało lisow czyk ów ,) i  husa­
rzy >) przecierają w  dziew  i - 
czych górach now e szlaki. 
Zmagając się  z silam i natury, 
niew iadom ą przeznaczenia, 
spraw dzają sam ych siebie. Da­
ją m iarę ludziom  naszego w ie­
ko.

MICHAŁ JASIKNCZYK

U s o w c z y c y  —  f o r m a c i e  k o n n ic y  
w  l a t a c h  n o j n y  3 * - ta tn ie i  c a  Z a ­
c h o d z ie  E u r o p y ,  g d z ie  w s ł a w i ły  f i<  
d « i « c  a g r o z ę  s z c ? e f ió lj r ie  w e  F l a n ­
d r i i .  R e m b r a n d ł  v a n  R i j n  m a l u j e  
j e d n e g o  z  n ic h .
2. H naarze — clę ilfa  jazd a  polska , 
od z ian a  w  pó tzb ro je  ze s k rz y d ła ­
m i w alczy ła  n a  b ia łą  b roń , a ta k u ­
ją c  w  galopie.



_  CZŁOWIEK 
I ALKOHOL

---------------------------  Część 4 -----------------------------

ALKOHOLIZM

A ROZWÓJ

CHORÓB

PSYCHICZNYCH

W skirtek w ielo letn iego dzia ła­
n ia alkoholu  n a  uk ład  nerw ow y 
m ogą rozw inąć się choroby  psy­
chiczne. Do najczęstszych, zw ią 
zanych z alkoholizm em , chorób 
psychicznych należą:

1. M ajaczenie alkoholow e, 
zw ane też pod nazw ą „b iała  
gorączka"

2. H alucynoza alkoholow a
3. O błęd alkoholow y
4. D ypsom ania.

W m a j a c z e n i u  a l k o h o ­
l o w y m ,  inaczej ..białej go­
rączce' po łacin ie  „delirium  tre - 
m ens ob jaw y  w y stęp u ją  zw ykle 
zaraz po upiciu się, albo rzadziej 
w parę  dni po tym, poprzedzane 
okresem  zw iastunów . W okresie 
zw iastunów  chory  jest n iespoko j­
ny, szczególnie w ieczorem  i w 
nocy ogarnia go lęk. częto  cierpi 
na bezsenność, a jeśli zaśnie m ę­
czą go koszm arne  sny. W rozw i­
niętym  m ajaczen iu  alkoholow ym  
chory traci o rien tac ję  co do cza­
su. m iejsca i sy tuacji, zachow u­
je  ly lko  o rien tac ję  autopsychicz- 
ną. to znaczy dotyczącą jego d a ­
nych personalnych. C hory jest 
bardzo  n iespokojny, krzyczy, m ó­
wi dużo i bez sensu, byw a ag re ­
syw ny w  stosunku  do otoczenia.

Odnosi w rażen ie , że jest w  n ie ­
bezpieczeństw ie, że ktoś czyha 
na jego życie. M iew a h a lu cy n a­
cje. W idzi szczególnie często m a­
łe, ruch liw e  stw orzenia, k tó re  
b ieg a ją  w okół niego, n ap as tu ją  go
i p rześ ladu ją  N ajczęściej są  to 
przysłow iow e już  b ia łe  m yszki, 
b y w a ją  różne inne zw ierzęta , 
czasem  gady. płazy, czasem  zaś 
s tw ory  zupełn ie  fan tastyczne. 
P rócz ha lucynacji, czyli oma 
m ów w zrokow ych m ogą rów nież 
w ystępow ać om am y słuchow e — 
chory słyszy głosy, strzały , gw iz­
dy. lub  czuciow e — pacjen t 
skarży  się. że ..czuje" chodzące 
po całym  ciele  m rów ki, czy p a ­
jąki. pełza jące po n im  w ęże i-tp.

P rócz pow yższych, bardzo  p rzy ­
krych dla chorego ob jaw ów  
s tw ierdza  się zw ykle podw yższo­
ną tem p era tu rę , d rżen ie  m ięśn: 
cai?go ciała, oraz osłabienie 
czynności serca.

T aki stan  trw a  p arę  dni, do 
tygodnia. Po u stąp ien iu  tych 
objaw ów , u chorego stw ierdza  
się am nez ję  w steczną, to  znaczy, 
że n ie pam ięta  on zupełnie co 
się z nim  w  lym  czasie działo i 
nie zdaje  sobie sp raw y  ze stanu  
w  jak im  się znajdow ał. N ierzad­
ko w  przeb iegu  te j choroby  d o ­
chodzi do ostre j dep resji i p rób 
sam obójczych. M ajaczen ie  a lko ­
ho low e jest schorzeniem  po w aż­
nym, groźnym  tak  d la  chorego, 
jak  i dla jego otoczenia i w y ­
m agającym  leczenia w  zakładzie 
zam kniętym . D aw niej p rocent

śm iertelności w  tej chorob ie  do­
chodził do 25. obecnie, p rzy  sto­
sow aniu  now oczesnych m etod  le ­
czenia, został obniżony do 1°«.

H a l u c y n o z a  a l k o h o l o ­
w a  n ie  da je  tak  silnego podn ie­
cenia i n iepokoju , a le  i w  tej 
chorobie w y stęp u ją  m ęczące dla 
chorego u ro jen ia . N ajczęściej u- 
ro jen ia  te w y stęp u ją  w  postaci 
om am ów  słuchow ych. C hory sły ­
szy ciągle „głosy ", .grożące m u. 
ob iecujące s trasz liw ą  zem stę, ja ­
cyś „on i” chcą go zniszczyć i za­
m ordow ać. O m am y te  trw a ją  z 
zasady  d łużej n iż  w  m ajaczen iu  
alkoholow ym , n aw e t do k ilku  
tygodni. N aw ro ty  choroby  i ich 
częstotliw ość zależne są od w ie­
lu czynników , p rzede w szystkim  
zaś od picia alkoholu. C horoba 
ta  rów nież w ym aga leczenia szp i­
talnego.

O b ł ę d  a l k o h o l o w y  w y ­
stęp u je  u nałogow ych a lkoho li­
ków po k ilku  la tach  picia n a ło ­
gowego. C horoba cechuje  się  w y ­
stępow aniem  różnorodnych u ro ­
jeń  prześladow czych. N ajczęś­
ciej na tle u ro jeń  zdrad m ałżeń ­
skich. Chory posądza sw oją żor.ę 
o n iem oralne  p row adzen ie  się, o 
zdradę, zam iar po rzucen ia  go i 
odejścia do innego m ężczyzny. 
Na tym  tle dochodzi do a w an tu r, 
bójek, a zd a rza ją  się i p róby  za ­
m ordow ania „w iaro łom nej” żo­
ny. I w  tym w ypadku  leczenie

je s t tru d n e  i w ym aga zak ładu  
zam kniętego.

D y p s o m a n i a  je s t spośród 
w ym ienionych  schorzeń na tle  
alkoholizm u, n a jrzadszym  i b a r ­
dzo w  sw ych ob jaw ach  c h a ra k ­
terystycznym . U 'łudzi c ie rp ią ­
cych na dypsom anię  w ystępu ją  
s tan y  określane  jako  „opilstw o 
okresow e". O bjaw y chorobow e 
mogą dotyczyć ludzi w  zasadzie 
nie nadużyw ających  alkoholu . W 
p rzypadku  w y stąp ien ia  „a taku  
opilstw a ok resow ego ' człow iek 
do tkn ię ty  ty m  schorzen iem  p ije  
sam , często w  ukryciu , a le  zw y­
k le bardzo  duże ilości alkoholu. 
N apad op ilstw a okresow ego w y ­
stęp u je  nagle, bez jak ie jś  uk ry te j 
przyczyny, trw a  parę, lu b  k ilka  
dni i rów nież nag le  się kończy. 
C hory  w raca  do norm alnego  ży­
cia i n ieraz  przez dłuższy czas 
odczuw a n aw e t w strę t do a lk o ­
holu.

W szelkie nadużyw an ie  a lkoho ­
lu, s ta łe  d ługo trw ale  opilstw o, 
m oże bez w zględu na rodzaj 
schorzenia psychicznego w  sw ym  
sk u tk u  doprow adzić  chorego do 
silnego o tęp ien ia  um ysłow ego 
w skutek  zan iku  kory  mózgow ej. 
W końcu  człow iek tak i je s t n ie ­
zdolny do jak ie jko lw iek  pracy, a 
naw et sam odzielnego życia, to już  
w łaściw ie n ie  człow iek, a  strzęp 
ludzki, ruina...

A. MALUSZYIflSKA

PRZYJMUJEMY OGŁOSZENIA

Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rodzina" zawia­
damia uprzejmie, że przyjmuje ogłoszenia reklamowe 
instytucji handlowych, przemysłowych oraz rzemiosła, 
według ogólnie przyjętych warunków.
Oferty prosimy kierować pod adres: Zakład Wydaw­
niczy „Odrodzenie11, Warszawa, ul. Kredytowa 4.

K R Z Y Ż Ó W K A  ( 5 4 )

PO ZIOM O: 1) m iłośnik piw a, 4) na galow ych spodniach, 9) region z Sew illą. 
10) cenne d rew no  na m eble. 11) w brązie, 12 w ezw anie, 13) nad N arw ią, 14) na 
b iegunie trw a  pół roku, 17) nasz ko lporter, lfl) p roduk t pszczeli, 22) m ick ie­
w iczow ski obrońca redu ty , 23) p robierz, sp raw dzian . 24) w ielk ie osiągnięcie, 
zw ycięstw o, 25) kuzynka karp ia .
PIO N O W O : I) o łow iana pieczęć. 2) op iekunka klasy, 3) dow cipniś na dw orze 
Z ygm unta S tarego, 5) rep rezen tacy jn a  sala. fi) przenosiny, 7) broń szerm iercza, 
8) ra j, 15) tkan ina  o w ypukłych w zorach, 16 w ygnaniec, 19) legenda, o b ja ś­
nienie, 20) rekordzista  Polski w  pchnięc iu  kulą. 21) osłania żołn ierską głowę. 
R ozw iązania należy nadsyłać w te rm in ie  10-dniowym od daty  ukazania  się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów ce: ,,Krzy- 
żńw ka n r 54’'. Do rozlosow ania: kom plety  książek.

R ozw iązanie krzyżów ki n r  48

PO ZIOM O : kontusz, kw in ta l, sen. Szw ecja, lup, kineskop, radio , p rzew od­
nicząca, w y iaz . w ierzen ia , rój, scenografia, ta ta rak , o fiara  PIONO W O: K o r­
syka. tuz. Szczakow a, w izja, niż, lam pion, n iespodzianka, koszm ar, kasztelan ia , 
h ieroglif, k w arte t, p a rada , scena, ćma.



R̂ozmowy z czytelnikamî
B O L E S Ł A W  W . C H O n R Z A N Y

T a k  s i c  s z c z ę ś l iw ie  z ło ż y ło ,  że 
m o g ę  o d p o w i» d t i e £  n a  l i s t  o s o b i ś ­
c i e .  j a k o  a u t o r  a r t y k u ł u  p t .  „ K a ­
to l i c k a  e t y k a  s e k s u a l n a " .  P o d z ie ­
l a m  n i e k t ó r e  p o g lą d y  w y r a ż o n e  w 
l i ś c ie ,  le c z  z  n ie k t& r y m i  n ie  m o ę ę  
s ię  z g o d z ić .  W  p ie r w s z y m  rz ę d z ie  
j e s t e m  w d z ię c z n y  za  n a s t ę p u j ą c ą  
w y p o w i e d ź :  . . .  „ u w a ż a m ,  że t a m ,  
g d z ie  n ie  m a  f iz y c z n e j  lu b  m o r a l ­
n e j  k r z y w d y  w y r z ą d z o n e j  c z ło w ie ­
k o w i  c z y  g r u p i e  l u d z i ,  n ie  m o ż e  
b y ć  m o w y  o g rzec h u * * . P o  o d d a ­
n iu  a r t y k u ł u  d o  d r u k u  u p r z y t o m ­
n i ł e m  s o b ie ,  ż e  n l a £ n le  b r a k o w a ­
ło  w  n i m  m o c n ie j s z e g o  p o d k r e ś l e ­
n i a  s ło w a  „ k r z y w d a " .  B o  r z e c z y ­
w iś c ie .  t a m  g d z ie  n i e  m a  a n i  
k r z y w d y  o s o b i s t e j  a n i  k r z y w d y  
b l i ź n ie g o ,  e t y  t e ż  s p o łe c z n o ś c i ,  w  
k t ó r e j  ż y j e m y  n ie  m o ż e  b y ć  m o ­
w y  o p r z e s t ę p s t w i e  lu b  g r z e c h u .  
Z a u d ę  t ę  n a l e ż y  s to s o w a ć  d o  
w s z e lk i c h  s p r a w  z w ią z a n y c h  z 
m o r a ln o ś c i ą ,  n ie  t y t k o  d o  e t y k i  
s e k s u a l n e j .  J e d n a k i e  o c e n a ,  k i e ­
d y  m a m y  d o  c z y n ie n i a  z  k r z y w ­
d ą .  a  k i e d y  t e j  k r z y w d y  n ie  m a , 
n ie  j e s t  r z e c z ą  ł a tw ą .

N ie  m o g ę  z g o d z ić  s i ę  2 n a s t ę ­
p u ją c y m  w n io s k ie m ,  k t ó r y  P a n
w y s u w a  z  p r z y j ę t e j  z a s a d y :  . . . j e ­
ś l i  n p .  o s o b a  „ A "  p r o w a d z i  ż y c ie  
s e k s u a ln e  z o s o b ą  ltR "  ( o b o je  w 
s t a n i e  w o ln y m *  i  o s o b y  t e  c z u ją  
s ię  p r z y  ty m  z d r o w o  I s z c z ę ś l iw ie ,  
t o  m o ż e  s ię  to  n ie  p o d o b a ć  o s o b ie  
„ C ”  z  z a z d r o ś c i  lu b  z e  s tu  i n ­
n y c h  p o w o d ó w ,  a l e  w  ż a d n y m
w y p a d k u  n ie  m o ż e  n ie  p o d o b a ć  
s ię  B o g u ,  b o  1 z j a k i e j  p r z y c z y -  
■ny7".

P a n ie  B o le s ł a w ie ,  c z y ż b y  P a n  
c h c ia ł  u s a n k c j o n o w a ć  w o ln ą  m i ­
ło ś ć ,  j a k o  e t y c z n ie  u s p r a w i e d l i ­
w io n ą ?  J e ś l i  t a k ,  to  z n i e ś m y  ś lu ­
b y  c y w i l n e ,  ś l u b y  k o ś c i e ln e  i 
n i e c h  s o b ie  ż y j e  k a ż d y  s w o b o d n i e  
n i e s k r ę p o w a n y  ż a d n y m i  w ię z a m i  
i  ż a d n ą  o d p o w ie d z i a ln o ś c i ą .  J e ś l i  
m n ie ,  j a k o  o s o b ie  )TA Vi p r z e s t a n i e  
s ię  p o d o b a ć  k o b i e t a  j a k o  o s o b a  
„ B ”  — w te d y  s z u k a m  in n e j  o so -  
b y ,  a  p o p r z e d n i ą  p o r z u c a m  o  n ic  
■ię n i e  t r o s z c z ą c .  W  b a r d z o  k r ó t ­
k i m  c z a s i e ,  p o  u s a n k c j o n o w a n i u  
w o ln e j  m i ło ś c i ,  r o z p n ę g l o b y  s ię  
ż y c ie  r o d z i n n e .  A d la c z e g ó ż  to  o ­

s o b a  „ A "  z  o s o b ą  „ B "  n ie  m o g ą  
z a w r z e ć  m a łż e ń s t w a ,  s k o r o  p a s u j ą  
d o  s ie b i e ?  N ic  u le g a  w p r a w d z ie  
w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  [p o ż y c ie  s e k s u a ln e  
d w ó c h  o s ó b  w o ln y c h  j  d o j r z a ł y c h ,  
j e s t  s t o s u n k o w o  n a j m n ie j s z y m  
g r z e c h e m  i  d a j  B o ż e ,  ż e b y ś m y  
ty l k o  t a k i e  w y k r o c z e n i a  m i e l i  n a  
s u m ie n iu ,  a l e  n a  d łu ż s z ą  m e tę  t e ­
g o  w s p ó łż y c i a  u s p r a w ie d l iw ić  n ie  
m o ż n a !  N ie  s a m ą  p r z y j e m n o ś c i ą  
ż y j e  c z ło w ie k .

S łu s z n e  s ą  P a ń s k ie  p o g lą d y  o 
p r z e s a d n y m  e k s p o n o w a n iu  p r o b l e ­
m ó w  s e k s u a l n y c h  p r z e z  n i e k t ó ­
r y c h  k s i ę ż y  p r o w a d z ą c y c h  r e k o ­
l e k c j e ,  c z y  m i s j e  o r a z  o t y m ,  że 
m a łż e ń s t w o  n ie  m a  s łu ż y ć  w y łą c z ­
n i e  p r o k r e a c j i ,  le c z  j e s t  p r z e d e  
w s z y s k t im  w s p ó l n o tą  m i ło ś c i  i 
p r z y j a ź n i .  D z ie c i  m a i ą  b y ć  o w o ­
c e m  t e j  m i ło ś c i ,  j a k o  i s to t y  u - 
p r a g n i o n e  p r z e z  w s p ó łm a łż o n k ó w .  
R ó w n ie ż  o b u r z e n i e  n a  s p o w i e d n i ­
k a ,  k t ó r y  k a z a ł  s w o j e j  p e n i t e n c e  
z a p r z e s t a ć  p o ż y c ia  z  m ę ż e m ,  b a  

1 j u ż  n ie  m o g l i  m ie ć  w ię c e j  d z ie c i .  
J e s t  u z a s a d n i o n e .  N ie  t y l e  j e d n a k  
s p o w i e d n ik  t u  z a w i n i ł ,  i le  r a c z e j  
z a s a d y  m o r a ln e  n i e z g o d n e  — w 
d a n y m  w y p a d k u  — z e  z d r o w y m  
r o z s ą d k i e m .  D z ię k u ję ,  w  im ie n i u  
w ła s n y m  i R e d a k c j i ,  za  o b s z e r n y  
l i s t  o r a z  ł ą c z ę  p o z d r o w ie n i a .

M IC H A Ł  K O S T U S K I E W I C Z  — 
B O C H N IA

P r o s i  R e d a k c ję  o p o d a n i e  w n a ­
s z e j  p r a s i e  J e g o  a d r e s u ,  g d y ż  
c h c i a łb y  n a w ią z a ć  k o r e s p o n d e n ­
c j ę  z C z y t e ln i k a m i .  J e ś l i  k to ś  z 
C z y te jn ik ó w  m i a łb y  o c b o tę  n a p i -  
c a ć  d o  P a n a  M ic h a ła ,  b a r d z o  o to  
p r o s im y .  P o d a j e m y  a d r e s :  M ic h a ł 
K o s t u ś k i e w ic z ,  B o c h n ia ,  u l .  Ś w i e r ­
c z e w s k ie g o  21/2.

C Z Y T E L N IC Z K A  Z  S O S N O W C A

P a n i  n a s  n ie  r o z u m ie .  M y  n ie  k r y ­
t y k u j e m y  p a p i e ż a ,  a n i  n i m  n ie  
p o g a r d z a m y .  P a p ie ż e ,  w  h i s t o r i i  
K o ć c io ta ,  -b y w a li  r ó ż a i ,  d o b r z y  i

ż l i .  D w a j  o s t a t n i  p a p i e ż e :  z m a r ły  
J a n  X X I I I  z a c h w y c i ł  s w o ją  p o ­
s t a w ą  w  p e ł n i  h u m a n i s t y c z n ą  
w s z y s t k i c h  lu d z i ,  t a k  w ie r z ą c y c h  
j a k  n i e w i e r z ą c y c h ;  p a p i e ż  P a w e ł  
X I ,  k i e r u j ą c y  o b e c n ie  n a w ą  K o ­
ś c io ł a  r z y m s k i e g o ,  j e s t  t a k ż e  c z ło ­
w ie k i e m  s z l a c h e tn y m .  D la c z e g ó ż  
w ię c  m a m y  n im  p o g a r d z a ć ?  K r y ­
t y k u j e m y  t y t k o  n i e k tó r e  d o g m a ty  
K o ś c io ła  r z y m s k o k a t o l i c k i i g o ,  a 
m i ę d z y  I n n y m i  d o g m a t  o  n i e o m y l ­
n o ś c i  p a p i e s k i e j .  U w a ż a m y ,  że  
d o g m a t  t e n  n i e  m a  u z a s a d n i e n i a  
a n i  w  P iś m ie  ś w . a n i  w  n a j s t a r ­
s z e j  T r a d y c j i  K o ś c io ła .  C z y ż  n ie  
w o ln o  n a m  m i e ć  s w e g o  z d a n ia .  
S ło w o  „ o d s z c z e p ie ń c y " ,  k tó r e g o  
P a n i  t a k  c z ę s to  u ż y w a ,  w c a le  n a s  
n ie  o b r a ż a .  P a n  J e z u s  t e ż  b y l  
„ o d s z c z e p ie ń c e m ” ,  b o  k r y t y k o w a ł  I 
n i e k t ó r e  d o g m a t y  i  z a s a d y  m o r a l ­
n e  r e l i g i i  M o jż e s z o w e j .  P o d o b n ie  

o d  s z c z e p ie ń  c a  m i "  b y l i :  św . S z c z e ­
p a n  n a w e t  z a  t o  z o s ta ł  u k a m i e n o ­
w a n y ) ,  ś w . P i o t r ,  ś w .  P a w e ł ,  ś w .  
J a n  i i n n i  a p o s to ł o w i e .  G d y b y  n ie  
ic h  o d s z c z e p ie ń s tw o ,  n ie  m i e l i b y ś ­
m y  n a s z e j  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w ia r y .  
M o że  i z  n a s z e g o  o d s z e z e p ie ń s tw a  
w y r o ś n i e  c o ś  d o fa re g o  i  w ie lk ie g o ?  
C h o ć b y  t o ,  ż e  lu d z i  z m u s z a m y  d o  
m y ś le n i a  o  s p r a w a c h  w ia r y ,  r e l i ­
g i i ,  j e s t  j u ż  r z e c z ą  d o b r ą .

T O M A S Z  P .  Z  M IA S T A  Ł O D Z I

Z d e n e r w o w a ł  s i ę  n a  w id o k  o -  
b r a z u  z a m ie s z c z o n e g o  w  „ R o d z i ­
n i e " ,  a  p r z e d s t a w i a j ą c e g o  W n i e b o ­
w s t ą p i e n i e  P a ń s k i e .  P r z y  t e j  o k a ­
z j i  z a d a je  n a m  s z e r e g  p y ta ń  j a k  
n p . :  „ g d z ie  s ię  z n a j d u j e  to  n ie -  
b o ? M; „ w  j a k i  s p o s ó b  S y n  B o ż y  
z a w ę d r o w a ł  d o  t a k  d a l e k i e g o  n ie ­
b a ? ” ; „ g d z ie  p r z e b y w a  B ó g , D u c h  
Ś w i ę ty ,  a n io ło w ie * 1. S ą  to ,  w  l i ś ­
c ie  p y t a n i a  r e t o r y c z n e ,  g d y ż  T o ­
m a s z  P - , j a k  d a l e j  s ię  o k a z u je ,  
n ie  w ie r z y  a n i  w  n ie b o ,  a n i  w  
w ę d r ó w k ę  C h r y s tu s a .  W ie r z y  z a  fi 
w  to ,  ż e  p r z y r o d a ,  n a t u r a  s tw o ­
r z y ł a  c z ło w ie k a ,  k u l ę  z i e m s k ą  1

w s z y s t k o ,  co  n a  n i e j  s ię  z n a j d u ­
je .  K o ń c z y  s jo w a m i :  „ j e s t e m  za  
s t a r y  w r ó b e l ,  m n ie  s ię  n ie  d a  
n a b r a ć  n a  k o ś c i e ln e  p l e w y 1*.

N ie  c h c e m y  n ik o g o  n a b i e r a ć ,  
p r o s z ę  n a m  w ie r z y ć .  N ie  w ie m >  
G dzie j e s t  n ie b o ,  g d z ie  j e s t  P a n  
B ó g , S y n  B o ż y  i D u c h  Ś w ię ty .  
N a jp e w n i e j  B ó g , j a k o  d u c h ,  p r z e ­
n ik a  w s z y s t k o ,  a  j e s t  p r z e d e  
w s z y s tk im  w  s e r c u  k a ż d e g o  u c z ­
c iw e g o  c z ło w ie k a .  P o p u l a r n i e  m ó ­
w i  s ię  o  t y m ,  ż e  n ie b o  j e s t  n a d  
n a m i ,  w  g ó r z e .  M o że  t o  w y r a ż e n i e  
s y m b o l i c z n e ,  p o d t r z y m y w a n e  d l a ­
te g o ,  a h y  m y ś l i  n a s z e  o d e r w a ć  
n ie c o  o d  s p r a w  c o d z ie n n y c h  i 
w s k a z a ć  c z ło w ie k o w i  i s tn i e n i e  
w y ż s z y c h  id e a łó w ?  S y m b o l i k a  r e ­
l i g i j n a  j e s t  b a r d z o  g ł ę b o k a ,  t r z e b a  
t y l k o  s p r ó b o w a ć  j ą  z r o z u m ie ć .

S k o r o  P a n  ta k  o d w a ż n i e  s z e r ­
m u j e  s ło w e m  „ p rz y ro d a * * , „ n a t u ­
r a ”  to  p r o s i ę  n a m  w y t łu m a c z y ć  
j a k  La „ p rz y ro d a * * , „ n a tu ra * *  s t w o ­
r z y ł a  p r z y r o d ę ?  C z y ż b y  s tw o r z y ła  
s a m ą  s ie b i e ?  A  c ó ż  to  j e s t  p r z y ­
r o d a ?  T o  s ą  g ó r y ,  l a s y ,  z w ie r z ę ta ,  
p t a k i ,  s k a ły ,  m o r z a ,  c z ło w ie k  i t p .  
W j a k i  s p o s ó b  o n e  s i ę  s tw o r z y ły ?  
A c ó ż  to  J e s t  „ n a tu ra * * ?  J e s t  to  
p o ję c ie  h a r d z i e j  t r u d n e  d o  z r o z u ­
m i e n ia  i b a r d z i e j  n ie g jo ję te ,  a n i ­
ż e l i  p o j ę c i e  „Bóg**. S k ą d  t a  p e w ­
n o ś ć ,  ż e  p r z y r o d a  i s t n i e j e  o d  w ie ­
k ó w ?  C zy  P a n  te g o  d o ś w i a d c z y ł ,  
c z y  k to k o l w i e k  m o ż e  te g o  d o ­
ś w ia d c z y ć ?  W y d a je  s ię ,  że  n a s z a  
w ia r a  w  B o g a  j a k o  s i l ę  tw ó r c z ą ,  
i P a ń s k a  w ia r a  w  o d w ie c z n e  i s t ­
n ie n i e  s i ł  p r z y r o d y ,  n ie  s ą  ż a d n ą  
w ie d z ą ,  l e c z  t y l k o  w i a r ą .  P o  c ó ż  
w ię c  u w a l a ć  s ię  z a  t a k  m ą d r e g o
i k p ić  s o b ie  z lu d z i  w ie r z ą c y c h ?  
R a d z im y  z a c h o w a n ie  w ię k s z e g o  u -  
m i a r u  w  r o z p r a w i a n i u  s i ę  ze  s w y ­
m i id e o w y m i  ( p r z e c iw n ik a m i .  Z a ­
g a d n i e n i a  p o c z ą tk ó w  w s z e c h ś w ia ta  
są  d l a  w s z y s t k i c h  w ie l k ą ,  n i e z b a ­
d a n ą  t a j e m n i c y .

P O Z D R A W IA M Y

W Y T N I J

Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E "
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Zamawiam (-m y) następujące książki z prośbą o przesianie 
Ich pod moim (naszym) adresem  za zaliczeniem  pocztow ym :

-----  egz. Ks. E. Balakier — Sprawa Kościoła Narodo­
wego w  Polsce. W arszawa 1962 r...........................20,—

...... egz. Ks. S. W łodarski — Historia Papiestw a.
W arszawa 1964 r........................................................... 35,—

egL Pism a BPA Fil. Hodura t. I i 11
W arszawa 1JKT3 r..................................... ....... 60 —

□ W Y P W Y Ś L I J

...... egŁ i .  Skalski — K / ą  rn a sprawa 1'ulf.ka.
W arszawa 1968 r..............................< . 1 8 ,-

...... egz. Ks. S. W łodarski — Siedem  Soborów.
W arszawa 1969 r . .................................................... 20,—

— . egz. Ks. S. W łodarski, W. Tarnowski — Kościoły
Chrześcijańskie. W arszawa 1968 r. . . .  28,—

. egz. M. M iniat — W ierność i Klątwa.
W arszawa 1911 r........................................................... 50,—

P rzesy łkę  zo b o w ią zu ję f-m y)  si ę w y ku p ić  n a tych m ia s t po je j  
nadejściu .

Im ię  i nazw isko , adres zam aw iającego.
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W y d a w c a :  S T P K  Z a k ła d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " ,  B e d a g u j e  K o le g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  K r e d y ­
to w a  1, t e l e f o n  27-03-S3. -W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k T a j p r z y j m u j *  u r z ę d y  p o c z to w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  
„ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a j  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  l - t - 1 0 l l2 «  — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  I W y d a w n i c tw  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  
u l .  T o w a r o w a  z*. P r e n u m e r a t y  s ą  p r z y j m o w a n e  d o  19 d n i a  k a ż d e g o  m i e s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  
k w a r t a l n i e  — 28 z ł . p ó ł r o c z n ie  -  B i ) ,  r o c z n i e  — IM z ł . P r e n u m e r a t ę  z a  g r a n i c y ,  k l ń r a  j e s t  o u  p r o c .  d r o ż s z a  —  p r z y j m u j e  B iu r o  
K o lp o r ta ż u  W y d a w n i c tw  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. t e l .  2* - i i  m , k o n t o  P K O  n r  l - i - l N I I i  (R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
W y n o s i d l a  E u r o p y  7,St d o i . ;  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  11.7« d o i . ;  d la  A u s t r a l i i  7,58 d o i . ;  K r a j e  A f r o a z j a t y c k i e  1 z a m o r s k ie  7,5* 
d o i . ;  N R F  33 D M |. N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a .
S k ła d ,  ł a m a n i e  i  d r n k :  Z a k ł a d y  W k l ę s ło d r u k o w e  R S  W  „ P r a s a 1*, W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  54/12.
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PAMIĄTKI
DAWNEJ 
WARSZAWY
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Dziś nie mamy większych 

kłopotów z odszukaniem 

konkretnego adresu. Domy w 

miastach sq porządnie 

ponumerowane. To samo 

dotyczy sklepów, które także 

posiadajq swoje znaki 

rozpoznawcze w postaci 

szyldów — nie zawsze wprawdzie 

przypadających nam do gustu... 

ale zawsze czytelnych...

GODŁA I ZNAKI
D rzew iej je d n a k  inaczej by w a­

ło p a n ie  dzieju ... bo  p rzecież  n u ­
m e ra c ję  dom ów , w prow adzono  w  
sto licy  dop iero  iw X V III w ieku. 
P rzed tem  zaś d om y  w arszaw sk ie , 
posiadały  sobie ty lko  p rzyp isane  
godła i z n a k i zew n ę trzn e  w edług 
k tó rych  rozpoznaw ano  poszcze­
gólną kam ien icę  i odpow iednio  
nazyw ano . Z resz tą  n a w e t i w  
now szych  czasach  u trzy m ały  
się specyficzne  naTiwy niektó^- 
ry ch  gm achów . K tóż np. n ie  p a ­
m ię ta  w  W arszaw ie  — k am ien i­
cy ,,pod M esa lką” czy  gm achu  
pod O rfam i”.

A le naiw et gdy  w  X V III w ie ­
k u  w prow adzono  w  sto licy  obo­
w iązu jącą  n u m e ra c ję  dom ów , 
n ik t  w łaśc iw ie  n ie  u ży w ał tych 
num erów . M ów iło się po p ro s tu  
— dom  F u k ie ra , k am ien ica  S k a r­
gi, dom  „pod F o rtu n ą" , „pod 
L w em ”, „iFelikanem ”, „O k rę tem ”,

, .M urzynem ” jtd ., bo każd y  ze 
s ta ro m ie jsk ich  dom ów  m ia ł sw e 
n ie rzadko  p ięk n e  godło, um iesz­
czone n ad  b ram ą, lub  n a  ścian ie  
dom u. W iele z  n ich  p rze trw a ło  
do trag icznego  p o w stan ia , sporo 
od tw orzono w  czasie  pow o jenne j 
odbudow y S ta rego  M iasta. Je d ­
n a k  w ie le  zaginęło  bezpow rotnie. 
P odobn ie  b y ło  ze sk lepam i, czy 
w arsz ta tam i rzem ieśln iczym i, l i ­
cznym i .^K afehauzam i” (bo tak  
się zw ały p ie rw sze  w arszaw sk ie  
k aw iarn ie ), czy trak tie rn iam i- N a­
zyw ały się one  przeróżnie , a le  za ­
w sze w dzięczn ie  i m ilo  d la  ucha. 
K ażdy też  z tych  zak ładów  h a n ­
dlow ych posiadał sw oje  w łasne 
godło lub  znak  hand low y  za s tę ­
pu jący  późn ie jsze  znacznie szy l­
dy, po  k tó rych  znano  je  w  całej 
W arszaw ie  i n ie  ty lko  w niej. 
P iękne  to  by ły  godła  hand low e 
w  d aw n e j W arszaw ie . W iadom o

było pow szechnie, że m iedziane  
św iecące ta le rze  oznaczały  „ w a r­
sz ta t” golibrody, iw iszący b u t n ie ­
om ylnie (w skazyw ał szew ca, no  
życe zaś oznaczały  k raw ca , ś lu ­
sa rz  oczyw iście w yw ieszał s ty li­
zow any  iklucz itd . B yły  sw oiste  
znak i rek lam ow e, choć d o b ry  to ­
w a r n ie  w ym agał rek lam y, ja k  
m aw ia ło  s ta ropo lsk ie  p rzysłow ie 
— „D obrem u p iw u  w iech y  n ie  
trz e b a ” (w iecha w  ty m  w y p ad ­
k u  oznaczała godło), podobne 
przysłoiwie um ieścił Potocki w  
sw ych  „M oradiach” — „N a dobre  
w ino, n ie  trzeba  w ień ca  w ieszać”.

A le postęp  cyw ilizacji, w yp ie ­
r a ł  n ieu s tan n ie  te  d aw n e  urocze 
godła hand low e. Pow oli choć 
bezw zględnie zastęp o w ały  je 
szyldy n ie  zaw sze estetyczne, 
choć zaw sze czy te lne  i w łaśc iw ie  
zach w ala jące  tow ar.

D la tego  godzi s ię  dz iś p rzy ­

pom nieć te  d aw n e  zapom niane 
godła i znaJd w arszaw sk ie . 
O czyw iście na leży  zaznaczyć, że 
n ie k tó re  godła, choć  ju ż  żby t sty ­
lizow ane w ra c a ją  te raz  n a  W ar­
szaw sk ie  S ta re  M iasto.

K. SELIGA

1. D a w n e  g o d ła  d o m ó w  s t a r o m i e j ­
s k i c h  „ P o d  L w e m ”  (o d tw o r z o n e )  

„ P o d  P e l i k a n e m ” , „ P o d  Ł a b ę ­
d z i e m ” .

2. N a r o ż n ik  z t a r c z ą  w d o m u  p n y  
u l .  P i w n e j  r ó g  W ą s k ie g o  D u n a ju .

3. P i ę k n e  g o d ło  h a n d l o w e  d o m u ,  
„ P o d  o k r ę t e m ” p r z y  u l .  Ś w i ę to ­
j a ń s k i e j  ( o d tw o r z o n e )

4. S ty l i z o w a n y  k tu c z ,  r e k l a m o w a !  
s t a r o m i e j s k i e g o  ś lu s a r z a .

5. J e d n o  ze  s t a r s z y c h  g o d e ł  w a r s z a w ­
e k  ie n  z r .  153«.________________________
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